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Konto PKO Kraków 400.670 


Po cofnięciu obniżki płac oficerskich 


ROZGORYCZENIE W SFERACH URZĘDNICZYCH 


Od jednego z emerytów, stałego czytel- 
nika „Naprzodu” otrzymaliśmy następiu- 
jący list: 


Szanowna Redakcjo! 

Kiedy dzisiaj rano będąc jeszcze w łóżku, prze- 
czytałem w niedzielnym „Naprzodzie" wiado- 
mość pł. „Pensje oficerskie nie zosiały obcięle o 
15%“, oczom swoim nie mogłem wierzyć, Zda- 
wało mi się, że jeszcze śnię. 

Zerwałem się a usiadiszy na lóżku i przeczy- 
lawszy tę wiadomość do końca, zdumiony i skon- 
sternowany opadłem z powrotem na poduszkę. 

A więc laka u nas sprawiedliwoćć??!! Praw- 
dziwym dziadom: emerytom, wdawomi i sierotom 
wydziera się z ust oslalni kawalek chleba, ska- 
zuje się ich dosłownie na śmierć głodową a ich 
kosztem daje się wojskowym dodatki „funkcyj- 
ne”, remuneracje i pozostawia się im 15% do- 
datekll... 


Niedziela, 10 maja. 


O cześć wam panowie z sanacji! 

Emeryci, wdowy i sieroty są „Naprzodowi”, 
który jest sumieniem narodu, niewymownie 
wdzięczni, że nas broni przed dręczycielami i dla 
lego składamy Wam hołd i serdeczne dziękuje- 
my za Waszą uczciwość i dobre serce. 


„Potaniało” tyl 


„ABG” podaje następującą opinję jednego z 
przedstawicieli organizacyj urzędniczych: 

„— Rozumiemy dobrze, że pensje oficerów i 
podoficerów są niskie i cieszymy się, że nie za- 
slaną one obcięte o 15 prac. Ale zarazem nie mo- 
żemy pojąć, dlaczego dola wojskowych znalazła 
zrozumienie w kołach rządowych, a nie znalazła 
go również ciężka dola szerokich rzesz urzędni- 
czych... 

Trzeba tu jeszcze przypomnieć, że wojskowi i 
lak w slosunku do urzędników zdobyli sobie 
pewne plusy w uposażeniu. Otrzymali oni t. zw. 
dodatki funkcyjne, których urzędnicy nie mają. 
Obecnie uchylenie obniżki pensyj wojskowych 
stwarza dalsze uprzywilejowanie. Koła urzędni- 
cze nic mogą palrzeć na lo bez rozgoryczenia. 

Jeśli szerokie koła funkcjonarjuszy państwa 
wych muszą ponosić ciężary kryzysu gospodar 
czego, to wydaje się nam rzeczą sprawiedliwą, by 
je ponosiły w równej mierze”. 
: jest, że wyłączenie od ob- 
będzie tyłko wojskowych 

ynnej. Dla emerytów wojskowych ob- 
została ulrzymana. 

. wb 


„Polonia” pisze w tej sprawie: 

„Rozgoryczenie w sferach urzędniczych z po- 
wodu wyłączenia wojskowych od zniesienia 15- 
procentowego dodatku do uposażeń jest tem więk 
sze, iż przed colnięciem tego dodatku pensje woj- 
skowych byly wyższe od pensyj innych praco- 
wników pańsiwowych. Ponadla wojskowi pobie- 
rali t. zw. „dodatki funkcyjne”, które podwyż- 
szały ich pensje od 64 do 2.150 zlotych. 

Naprzykład minister spraw wojskowych pobie- 
rał o 1.075 zł. więcej od ministrów innych re- 
sortów, zaś goneralny inspeklar armji o 2.150 zł. 
więcej od ministrów. Wszysikie le róznice zwięk- 
Szą się teraz jeszcze bardziej po cofnięciu urzę- 
dnikom 15-proc, dodatku", 


ko dla cywilów 


356-MILJONOWY PREZENT DLA WOJSKOWYCH 


Z Warszawy donosi korespondent „Kurjera Po- 
znańskiego”: Rozkaz min. spr. wojsk., obwieszcza- 
jący, ze przy wypłacie poborów w dzień I maja 
hezpodstawnie 
5-proc. dodatek, i że len dodatek będzie im zwró- 
sony, wywolał ogólne zdziwienie. We wszystkich 
dotychczasowych oficjalnych doniesieniach o zmiż 
ce płac, zawsze byla lakże mowa o wojskowych. 
Okazuje się, że obecne ich wyłączenie od zniżki 
nastąpiło ua wyraźny rozkaz minislerstwa spraw 


lągnięlo oficerom i podoficerom | 


| wojskowych, klóry dopiero leraz będzie musiał 
przejść przez Radę munistrów. 

|  Prezenl uczyniony przez p. PHsudskiego woj- 
skowym z jaskrawem pokrzywdzeniem urzęd: 

ków cywilnych wyraża się ogólną cyfrą 35 miljo- 

nów zlolych rocznie. Zamiast 200 milj. zł. oszczę- 

dności, które według obliczeń min. Matuszew- 

skiego miala przynieść obniżka plac urzędni- 

czych, przyniesie ona tyłko 165 milj. zł. 

l —000— 


Po oficerach — policja 


Warszawski „Kurjer Poranny* bardzo jest za- 
dowolony, że wojskowym nie będzie się strącało 
z poborów 15%, jak to się robi urzędnikom. Nie- 
dość na lem, dziennik len zapytuje, czy nie da- 
loby się uniknąć tego obcięcia lakże odnośnie do 
policji państwowej. Bo, powiada, policja ma lak 
male pobory, że zmniejszenie ich jest wielką krzyw 
dą. A gdyby przy lej okazji udało się jeszcze lej 
czy innej grupie zaoszczędzić tę przykrość, by- 
loby bardza ladnie. 

Jnna rzecz, że pobory policji tj. posterunko- 
wych* są śmiesznie male, nie slojące w żadnym 
slosunku do ryzyka, jakie ci ludzie ponoszą. Je- 
zeli cofnięcie obcięcia nasiąpilo w stosunku do 
korpusu straży pogranicznej, który pelni niebez- 
Pieczną służbę, możnaby uznać rację zaslosowa- 
nia cofnięcia rakże wobec policji. Jedna tylko prze 
szkoda sloj lemu na drodze: połicja w Polsce jest- 
cywilną a rząd ma tylko dla wojskowych wzglę- 
dy. Niech więc policja nie bierze na serjo lego 
przymilania się organu sanacyjnego — p. Sklad- 
kowski nie będzie w slanie zrobić dła niej tego, 
co gen. Konarzewski zrobił dla wojska. 


Przy okazji „Kurjer Poranny' pisze o jakichś 
jaskółkach, zwiasiujących poprawę gospodarczą 
i to aż w takim slopniu, że możnaby pomyśleć 
o pelnem czy choć częściowam cofnięciu general- 
nej obniżki plac. Gdzie on te jaskółki widział? 
Dziwna rzecz, w całej Polsce nikt tych piaszków 
nie dostrzegł, a widziano je z okien redakcji przy 
uł. Marszałkowskiej. Muszą lo być jakieś spe- 
cjaine jaskółki, dostrzegalne tylko dla oczu wy- 
branych. Lepiej byloby, żeby je zobaczył p. Ma- 
tuszewski niż redaktor w organie p. Fryzegu. 

Co minisler skarbu z lym fantem pacznie? We- 
dle jego obliczeń oszczędność 15% na płacach 
wszystkich funkcjonarjuszy państwowych tak cy 
wilnych jak wojskowych miała przynieść 200 mi- 
ljonów rocznie, a zalem 2/3 przewidzianego defi- 
cytu. Tymczasem przychodzi ministerstwo spraw 
wojskowych ze swą „inierprelacją” ustawy skar- 
bowej, zmniejszając spodziewaną oszczędność 
200 miljonów o 35 miljonów. Z jakicgo żródła 
| mumisler skzrbu ten ubylek pokryje względnie ja- 
| kie nowe podalki na uzyskanie pokrycia zapro- 
ponuje? 


Zachodzi lakże kwestja prawna; czy minister- 
stwo spraw wojskowych jest kompelenine do „in- 
terpreluwania” ustawy. Wedle regu! prawniczycn 
do wyjaśniania ustawy, o ile, jak w danym wy- 
padku, chodzi v finansową, kotnpeteninym jest 
minister skarbu, lymczasem wkracza w tę kom- 
petencję kioś zupelnie niepowołany i to ma być 
uważane za ostalnie słowo? 


| Hocki-klocki 


PRAWORZĄDNOŚĆ 

Słyszy się powszechnie narzekania na nie- 
praworządność w Polsce pomajowej. 

Jest to kłamstwo, — zapewniają sanatorzy 
i jako dowód przytaczają nozkaz ministra 
spraw wojskowych Piłsudskiego, cofający 
15 proc, obniżkę gaż oficerskich. Min. Piłsud- 
ski powołał się bowiem na uchwaloną w Sej- 
mie ustawę skarbową, a która przewiduje wb- 
miżkę pensyj pracowników państwowych, a 
mie mówi nic o oficerskich... 

Zachodzi pytanie, czem są oficerowie w 
państwie polskiem? Jeśli nie są pracownika- 
mi państwa, to czyimi są pracownikami? Za” 
uważył ktoś, że są władcam] państwa.. Co bo 
znaczy sprytnie redagować ustawy! 

I niechże tu jeszcze ktoś twierdzi, że „pił- 
sudczyzna”* gwałci prawo! 

Mówią, że marszałek dłatego tak ściśle 
„przestrzega“ ustawy skarbowej, aby uniknąć 
nowego procesu przed Trybunałem Stanu... 


Wizyta 
u Kreugera 


Z pism warszawskich dowiadujemy się, że kies 
rownik ministerstwa skarbu p. Matuszewski sko- 
rzystał ze swego 14-dniowego urlopu, aby złożyć 
wizytę znanemu „królowi zapałczanemu" Kreuge- 
rowi w Sztokholmie. Czy jest ta wizyta prywatna, 


| czy łączy się z nią jakiś mteres, można sądzić z 


dalszego doniesienia, że p. Matuszewski chce zam- 
teresować p. Kreugera planem założenia w Polsce 
wielkiego banku hipotecznego, w którym kapitały 
kreugerowskie miałyby odegrać główną rolę. 

Dotychczasowe układy iinansowo=pożyczkowe 
prowadzone były z reguly przez kogo innego, ni- 
gdy zaś przez ministra skarbu we wlasnej osobie. 
Ani z tym samym Kreugerem o pożyczkę zapał- 
czaną, ani z Francuzami o pożyczkę kolejową nie 
układał się bezpośrednio p. Matuszewski, z jakie- 
go więc powodu miałby obecnie naruszyć ten zwy 
czaj? I na to dają odpwiedź: zrobienie interesu z 
Kreugerem byłoby dla p. Matuszewskiego dosko- 
nałą rekomendacją na stanowisko premiera. Zos 
stać szefem rządu z aureolą czlowieka, który twar 
dego Kreuzera potrafił przerobić na kapitalodawcę 
dla Polski — ło melada sztuczka, większa niż o- 
trzymanie pożyczki na zastawy. 

Inna rzecz, że doniesienia o wizycie sztokholm- 
odnoszą się do sprawy, która — jak z innych 
okoliczności wynika — wydaje się rządowi naj- 
ważniejszą: pomoc dla rolnictwa, gdyż przecież 
dla mego. dla oczyszczenia go z długów pomyśla- 
ne jest utworzenie banku hipolecznego. A gdyby 
tak pomyślano © pożyczce, która umożliwiłaby 
roboty publiczne dla zatrudnienia kilku tysięcy 
bezrobotnych? Zdaje się, że lo jest rzecz conaje 
mniej tak ważna, jak pomoc dla większego rolnie- 
twa. 


zannanna 
ROOTA 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


HR. CARLO SFORZA 
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Mussolini «vo. Przemiany faszyzmu 


Wielu, którzy zbyt wiele wycierpieli od fa- 
szyzmu, bierze go jako jedną tylko wiełką całość 
i uważa, że wszystko, co się nazwało faszystow- 
skiem w pierwszym zaraz momencie, gdy ruch 
ten powstal, ponosi winę dzisiejszego zdławienia 
wszelkiego życia i myślenia we Włoszech. ' 

Wszyscy miłośnicy wolności zagranicą ciągle 
to powtarzają. 

Prawda jest nieco imna. Początki późniejszego 
faszyzmu nie były pozbawione pewnego rodzaju 
idealistycznej żądzy odnowy. Tego zaś potrzeba 
było w kraju, w którym masy — poza zwołenni- 
kami socjalizmu — nie brały ani w setnej części 
takiego udzialu w zagadnieniach życia narodowe- 
mo, jaki przywykty byly poświęcać sporom 
w sprawach gminnych. Byla to kara za stulecia 
historii, w których nie nie było wonem i włoskiem 
poza życiem w gminach miejskich. 

Po czterech latach wojny tysiące żołnierzy, po- 
wróciwszy do domu z rowów strzełeckich, poczu- 
ło pragnienie, jak nigdy może dawniej, wzięcia 
uczestnictwa w zarządzie swej ojczyzny. Masy 
katolickie dały temu praktyczny wyraz przez 
zorganizowanie partii Mdowej (chrześcijańska- 
demokracja). Z bardziej indywidualistycznych e- 
lementów wyszli ci, w których wrzały jeszcze 
resztki dawniejszych włoskich instynktów bun- 
towmczych, następstwo minionej niewoli. — 
zlączywszy się z inicjatorami zawiłych ruchów 
rewolucyjnych, z wszystkiem ujemnemi s 
mi rewolucji, lecz bez jej siły. Ci nareszcie, któ- 
nzy zostali faszystami, byli z natury swojej tak 
samo rewolucyńni, lecz nie mogli się sprzymie- 
rzyć ani z poprzedniemi ani ze staremj organiza- 
cjami socialistycznemi, ponieważ nie mogli zaponie 
nieć o cierpieniach i glorii przebytej woiny. 

Program faszystowski, jak go skonstruowano 


w roku 1919, był naprawdę źle strawioną miesza- i 


ni komunałów | dziecinnady. Nie moglo też być 
inaczej. Związki dla których go wystawiona, uo- 
sabiały jedynie pewnego rodzaju ruch romantycz- 
uy, bez najmniejszego doświadczenia polityczne- 
zo i baz tradycji. Treść jego byla osadem futuryz- 


mu, zgłoszonego w ostatnich piętnastu latach przez | 


Martinellego, oraz pewnego rodzaju syndykakz- 
mu, jaki się rozwiną! z teoryj Sorela, które oczy- 
wiście w drodze okrężnej rzez Alpy przybrały 
postać bardzo przesadną. 

Na nieszczęście, ruch faszystowski. jakkolwiek 
w początkach praznąl być wiełkodusznym, nie 
miał szczęścia ani w wydobywaniu ludzi ani oka- 
liczności, żeby mógl się stać tak owoonym, ja- 
kim mimo wszystko mógłby był zostać. Każdy 


prąd może być awocnym, jeżeli jest tyłka świeży | 


i głośny. 

Program faszystowski z roku 1919 jest dowo- 
dem politycznej niedojrzałości człowieka, który 
byl jego wodzem, to jest Mussoliniego. Ze wzgłe- 
du ma późniejsze stanowisko Mussoliniego może 
być rzeczą bardzo interesującą spojrzeć jeszcze 
raz na ten dokument, którego autorstwem Musso- 
lini się chłubi: 

„1) Zgromadzenie Narodowe  Ustawodawcze 
jako oddział włoski międzynarodowego Zgroma- 
dzenie Ustawodawczego Narodów, które będze 
młało za zadanie zasadniczą przebudowę zasad 
politycznych i gospodarczych życia państwowego. 

2) Ogłoszenie Włoch republiką. Decentralizacja 
państwowej władzy wykonawczej Samodzielny 
zarząd prowincjami i gminami za pośrednictwem 
własnych przedstawicieli ustawowych. Suweren- 
ność ludu wykonywana przez nowszechne, rów- 
ne i bezpośrednie prawa głosowania obojej płci, 
przyczeni inicjatywie ludu mają być zastrzeżone 
plebiscyt i veto. 

3) Zniesienie senatu. Zniesienie policji politycz- 
nej. Niezależny od władzy państwowej wybór 
władz sądowych. 

4) Zniesienie wszelkich tytułów szlacheckich i 
orderów rycerskich. 

5) Zniesienie przymusowej slużby wojskowej. 
6) Wolność myśli, sumienia, religii, zrzeszania 
się i prasy. 

7) System nauczania dla wszystkich  pubłicz- 
nych szkół ludowych i zawodowych. 

8) Pine zaopekowanie się higieną Indu. 

9) Rozwiązanie przemysłowych i finansowych 
stowarzyszeń akcyjnych.  Stłumienie wszelkiej 
spekulacii bankowej 1 giełdowej. 

10) Oszacowanie i opodatkowanie majątków 
PR YZ Konfiskata nieproduktywnych docha- 
Ow. 

11) Zakaz pracy dzien poniżej łat szesnastu. 
Osmiogodzinny dzień roboczy. AJ 

12) Oparcie produkcji na podstawie kooperaty- 


wy i bezpośredni udział w zyskach wszystkich 
robotników. 

13) Zniesienie tajnej dypłomach. 

14) Polityka międzynarodowa w służbie solidar- 
ności wszystkich narodów i ich  niepodiegłości 
w jednym związku państw“. 

Jeszcze w rok później szło się dalej w tym.sa- 
mym sposobie demagozicznym. Podczas obsadze* 
nia fabryk napisał Mussolini w swoim „Popolo 
d'Italia": „Rohotuicy nie mogą ustąpić bez otrzy- 
mania gwarancyj". p" 

Jednakże pomimo faktu, że żaden iny repré- 
zentamt ludu nie sprzeciwił się sam sobie prędzej 
niż wódz faszyzmu, nie sądzę osobiście, że było 
to powziętym przez niego zgóry zamiarem, ażeby 
faszyzm, zaczęty jako wrzenie rewokucyjne i syn- 
dykalistyczne, zanńenił się niebawem na narzę- 
dzie reakcji. 

Przeważna część początkowych przewódców 
iaszystowskich uważała się za uczniów Sorela 
i szermierzy jego teorii władzy. Lecz pewna inna 
grupa w ltalii wyprowadzała również swoje po- 
chodzenie ad Sorela, a tylko wyznawała inną for- 
me wladzy. mianowicie taką. jaką głosili monat- 
chiści Maurrasa we Francji. Stosuiąc i wzorując 
się na teoriach tego Francuza, utworzyła nacjona- 
tam italski. Obie partje, którym „idee”, przejęte 
od Sorela, były wspólne, czuły się pokrewne 
i dopomoziy. mimo wzajemnej walki, do narodzin 
| nowego faszyzmu, z jego podwójnem obliczem 

konserwatyzmu i przewrotu. 

Z drugiej strony wielcy przemysłowcy i wła- 
ściciele ziemi w Lombardii, Emakji i Toskanie nie 
przeczekali ze swojem postanowieniem ma sto- 
pienie się nacjonalistyczio-faszystowskie, chcieli 
bowiem zużytkować dła siebie prowincjonalne 
| organizacje faszystowskie. Brak określonego pro- 
gramu politycznego i morałnego — czternaście 
punktów Mussolmiego spłonęło jak fajerwerek, — 
okoliczność, że zapaleni przewódcy faszyzmu 
chlubili się w swojej większości, iż uosabiają „akcję 

dynamiczną”, a nie jasno określone zasady, nade- 
| wszystko zaś fakt, że związki faszystowskie 
składały się naogól z ludz! o bujnym temperamen- 
cie, lecz o malych zdolnościach operowania poię- 
ciami, doprowadzily do tego, że iaszyści przy- 


swoili sobie życzenia właścicieli ziemskich i prze- 
mysłowców j zaczęli wojnę z niebezpieczeństwem 
bolszewickiem, którego zgoła nie było, a nie zda- 
wali sobie sprawy, iż w ten sposób ze związków 
wolnych, jakie tworzyli, przeradzają się w poli- 
cjantów. 

W rzeczywistości przemysłowcy  wywiesiłi 
wojnę z bolszewizmem tylko dlatego na swoich 
sztandarach, ponieważ słowo to i rzecz sama byly 
| nienawistne dla ogromnej większości Włochów. 
Lecz wiedzieli oni, że niebezpieczeństwo już mi- 
nelo, o ile wogóle kiedykolwiek się zarysowała. 
Mussolim napisał sam w „Popolo d'Italia“ (w lip- 
cu 192): „Twierdzenie, że w: Italii istnieje jeszcze 
niebezpieczeństwo bolszewickie, znaczy to samo. 
co uważać małoznaczne obawy za Tzeczywistość. 
Bolszewizm został przezwyciężony". Pod pozo- 
rem zwałczania bolszewizmu przemysłowcy za- 
wzięli się naprawdę na socjatistycny lub conaj- 
mniej socjalizujący prąd reformatorsk, jaki wy- 
stąpił mocno w pierwszych dwóch dziesiątkach 
obecnego stulecia, dzięki skutecznej, aczkotwiek 
milczącej wspólpracy między Giolittim i umiar- 
kowamymi socjalistami. 

Mussolini patrzył prawdopodobnie niechętnie 
na tą nową tendencję związków, których byl sze- 
fem de nomine. Sądzić tak można choćby dlatego, 
że przecież usiłował naprzód utworzyć rząd koa- 
licyjmy z umiarkowanych socialistów, demokra- 
tów chrześcijańskich (popolari) į faszystów i że 
nawet późmei posunął się iak daleko, iż podniósł 
własny Rios przeciw faszyzmowi, ponieważ ten 
staje się lyrański i wysluzuje się interesom pry- 
wałnym. Lecz był on wodzem faszystów — i 
dlatego musial im się poddać. 

Gdy faszyzm doszedł do władzy, a stosunki 
w ltałii — mniej dzięki świadomej woli, ile raczej 
pod przymusem okoliczności — tak daleko się 
posunęły. iż faszyści przeprowadzali wybory już 
tylko iak obozująca arinia wśród wrogiego i roz- 
brojnego narodu (dowodem stłumienie prawa 
wolnego głosowania), rozwój dalszy potoczyi się 
deszcze szybszem tempem: od polityki gwałtu 
zdążono niebawem do państwa palicyjnego. 

Kiedyś, gdy wygasną namiętności į nienawiści, 
poznamy może, iż cała ta krwią nzbiegla przemoc 
stała się iaktem nie tyle wskutek wrodzonej żą- 
dzy panowania jednostki. jak to było u Bonapar- 
tego, ałe raczej z powodu tragicznego nieporozu- 


mienia między legendą, osnutą okolo przemienio- 
nej w mit osobistości, a rzeczywistemi zdolno- 
ściami tei osobistości. Sklonny jestem poniekąd 
przypuszczać, że Mussolini, doszedtszy do steru 
m męlistemi wiadomościami encyklopedycznerni, 
jakie posiada każdy dziennikarz, był naprawdę 
przekonany, iż bez trudu dadzą sle rozwiązać te 
wszystkie problemy, nad iakiemi tak łatwo się 
prześlizgiwał w swoich artykułach wstępnych. 
Gdy następnie ujrzał w świetle prawdy i rzeczy 
1 siebie samego, stal się jnż niewolnikiem sztucz- 
nie utworzonego około swej osoby mitu bohater- 
skiego. Prawdopodobnie Cola di Rienzì i Masamiel- 
lo, podabne typy dyktatorów ludowych, wyrośli z 
kaprysu rozgorączkowanego tłumu, przeżyli takie 
same kurcze poczucia wielkości i bezsilności. 

Gdy komedja przeobrazila się w tragedję, rzeczy 
zaszły już tak daleko, iż nic innego me pozostało, 
jak tylko przetrwać za wszelką cenę. Stąd pocho- 
dzj przemiana romantycznego i rewolucyjnego 
faszyzmu w dokładne podobieństwo do reżimu, 
mającego najwięcej pokrewieństwa z faszystow- 
skim, do reżimu francuskiego za Napoleona II. 
Prawie wszystkie ustawy | nowe pomysły fa 
Szyzmu są z tego okresu zaczerpnięte, Ludwik 
Napoleon sprowadził parlament do nicości — do- 
kładmie tak samo faszyzm. „Decret-loi" z 25 marca 
1852 zrobił prefektów wszechimocnymi i zniszczył 
wszelki lokalny samorząd — tak samo faszyzm 
Francja honapartowska powierzyła mianowanie 
„merów” (1855) prefektom — dokładnie tak samo 
faszyzm. Napoleon Jl] przepędził wszystkicli sę- 
dziów republikańskich, a prawo faszystowskie 
upoważnia rząd do usunięcia każdogo sędziego, 
któryby odmawiał posluchu administracji, Trakto- 
wanie profesorów uniwersytelu, traktowanie pra- 
sy ma swój wzór w ustawach francuskich z tani- 
tego czasu. Psychologja obn rządów jest również 
podbna: milczenie grobowe narcdu jest jak naj- 
częściej przerywane przez uroczystości, wysta” 
wy, popisy sportowe — słowem przez rzeczy, 
działające na bezkrytyczną wyobraźnię podczas 
gdy myśl inteligentna jest utrzymywana w nie- 
czynności. Nareszcie identyczne  przechwalki: 
„Przez dlugi czas — powiedział drugi Bonaparte 
w roku 1855 — spałeczeństwo było jakoby odwthe 
cona piramida, stojąca na głowie. Ja postawilem 
piramidę na podstawie". Mussolini powtórzył te 
Słowa. 

Jedyną nowością we Włoszech, jedyną rzeczy” 
wistą pozostałością dawnego faszyzmu, jest 
cja faszystowska, lworzona obecnie z młodzieży 
Średnich ji niższych warstw ludności, która znajdu- 
ie tam częściowo zadowolenie dla swoich dziecin- 
nych zachcianek wojennych, częściowo sposob- 
ność bezkarnego folgowania swoim niższym in- 
stynktom, w każdym zaś razie stanowisko, umo* 
żliwiające utrzymanie się w kraju, w którym wal- 
ka o byt jest Szczególnie ciężka wskutek przelud- 
nienia. Siła milicji pochodzi stąd, że zna ona tajo- 
ną. ale gorącą ku sobie nienawiść į dlatego nie 
może sobie pozwolić na rozluźnienie żelaznych 
swoich kleszczy. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że niektórzy cudzoziem- 
cy z Ameryki i Europy skierowali pilną uwagę 
zwlaszcza na eksperyment faszystowski z „zaka- 
zem strajkowania" (wobec rosnących ciągle trud- 
ności socjalnych i gospodarczych) i sami siebie za- 
pytywali, czy może nie okazałoby się to nowym 
środkiem poinocniczy m. 

Gdyby nieco tylko czytali w przeszłości, — 
choćby tylko gazety z okresu drugiego cesar- 
stwa francuskiego, — dowiedzieliby się, że reżim 
w Italii nie przymiósł nic nowego, a jeśli jest w 
nim cokolwiek nowego, to coś powinnoby ich 
raczej zaniepokoić, gdyż jest ło tylko resztka 
gwałtu rewolucyjnego starego faszyzmu, który nie 
wygasł jeszcze ze wszystkiem mimo pokostu gor- 
liwości policyinej. 

Pomijając tego niewyfermentowarego jeszcze 
że wszystkiem ducha gwaltu rewolucyjnego, rzą- 
dzący obecnie faszyzm jest tworem jednolitym, w 
którym dawniej panująca opinia oficjalna jest je- 
dynie tylko tolerowana. Sytuacje tę najbardziej 
znamiennie charakteryzuje fakt, że podczas gdy 
czterdzieści miljonów rozbrojonych obywateli 
znajduje się w duchowej i moratnei niewoli, dozor- 
cy więzienia ze swojej strony są również tylko 
niewolnikami — niewolnikami obawy, że stan dzi- 
siejszy trwać nie może. — że oszustwo może być 
zalemaskowane. — że nie wystarczy już na dłużej 
mówić o Imperium Romanum i zapowiadać chwałę 
i dobrobyt na jutro... 

Mimo niepokoju i wstydu, sądzę wszelako, że na- 
wet ten okres pasowania policji, — który do swo- 
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ich papieskich i habsburskich wzorów dodało je- 
szcze te oburzającą okoliczność, iż śmie bluźnier- 
czo sprowadzać dobre imię Itaki do roli iedynei 
własności swojej parti, — okaże się przecież po- 
żytecznym dla rozwoju narodu, oczywiście w zu- 
pelnie inny sposób, niż to kota konserwatywne s0- 
bie wyobrażają. Dla usprawiedliwienia należy nie 
zapominać, że w owym czasie, kiedy Anglicy i 
Francuzi mieli za sobą całe pokolenia, w wolności 
wychowane, Włosi musieli jeszcze znosić obce rzą- 
dy na północy i południu, a do tego kierykainą ko- 
rupcię i ucisk w Rzymie, i że cud Risorzimenta był 
tylko dziełem bohaterskiej mniejszości liberalnych 
arystokratów i stanu średniego, którzy oddawali o- 
fiarnie życie w więzieniach austriackich i na krwa- 
wych rusztowaniach austrjackich. Masy mogły 
wprawdzie tych mężów podziwiać, ale w zbioro- 
wości swojej przyzlądały się ich walce bezczyn* 
nie, jakby to nie o losy ltatji chodziło. Teraz, po 
raz pierwszy, już nie tylka mniejszość duchowa, 
ale miljonowa ludność wieśniacza odczuwa fa- 
szyzm jako jarzmo nie do zniesienia. Po taz pierw- 
szy pod ciszą grobową życia włoskiego wyczuwa 
się drgnienie powszechnego zjednoczenia pod zna- 
kiem żądzy odzyskania wolności. Jeżeli ten milczą- 
cy ruch duchów utoruje sobie nareszcie drogę i 


utworzy prawdziwą demokrację, czyli wspólnotę 
ludzką, w której każda jednostka będzie wiedziała 


z doświadczenia, œo oznacza utrała wolności — , 


wtedy cierpienia epoki faszystowskiej nie pozosta- 
ną daremnemi cierpieniami. 

Wtedy jasno wszyscy poznają, że nawet ujemne 
strony wolności stokroć są lepsze, niż poddanie się 
i podporządkowanie pod jakąkolwiek formę prze- 
mocy, czyby oma była nadmierna i zmazana krwią, 
czy też „oświecona“ į ojcowska. Już na początku 
wieku szesnastego, w godzinie przedzgonnej daw- 
nych włoskich wolnaści po miastach, najbystrzej- 
szy nas myśliciel polityczny, Macchiavell, dał na- 
stępuiącą odpowiedź tym, którzy żalili się na za- 
mieszanie, jakie wolność ze sobą przynosi: „O- 
świadczam, że ci, którzy potępiają walkę między 
patrycjuszamś i plebejuszami, ganią to wlaśnie, co 
byto praźródlem wołności Rzymu, że poświęcają 
oni więcej uwagi hałasom i krzykom, jakie z tych 
walk powstają, nie widzą zaś błogosławionych 
skutków takiej walki. Nie mogą oni najwidoczniej 
zrozumieć, że w każdem państwie są dwa sposoby 
myślenia, — szlacheckie i narodowe (ludowe) — a 
wszysikie prawa wolnościowe są właśnie potom- 


słwem tego rozdwojenia"... 
Przełożył Kordian. 


Atmosiera polityczna 
przed przewrotem 1926 r. 


PIĘĆ LAT OD PRZEWROTU MAJOWEGO 
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Na popularność zbrojnego wystąpienia Piłsude 
skiego złożył się szereg momentów politycznych. 
gospodarczych i społecznych, a zwłaszcza polity- 
ka i taktyka prawicy nacjonalistycznej. 

Na czoło prawicy w Polsce niepodległej wysu- 
nela się Narodowa Demokracja, pod której wpły- 
wy przeszły elementy centrowe tak, że w chwili 
wybuchu rewolucji w najogólniejszym podziale j- 
stnialy dwa obozy polityczne prawicy z Narodo* 
wą Demokracją na czele i lewicy, złożonej z rady- 
kalnych stronnictw chłopskich i robotniczych 
2 Polską Partją Socjalistyczną na pierwszym pla- 
nie. Poza stronnictwami prawicy i lewicy istnial 
jeszcze czynnik inny, osobisty, Józef Piłsudski, 
który wprawdzie uważamy przez obie strony za 
stronnika obozu demokracji, dzialał samodzielnie, 


stając się w istocie rzeczy wodzem skupionej do- | 


koła niego mafii militarnej, mającej swoje ukryie 
cele. Piłsudski wniósł w życie polityczne Polski 
odrodzonej pierwiastek osobisty, niesłychanie zao- 
gniający walki polityczne ìà sprowadzający niekie: 
dy kwestie prozramowe wszystkich stronnictw na 
plan drugi, lub też uzależniający ich zwycięstwa 
lub porażkę od powodzenia politycznego jego aso" 
by. Prawica widziała w nim wodza lewicy j zapo- 
rę na drodze swej do władzy, pozateim działały 
słare nienawiści na ile orjentacyjnem z czasów 
niewoli. Im bardziej rosła nienawiść prawicy do 
Piłsudskiego, tem więcej przeciwny skutek wy- 
wolywało to na lewicy. Utrudniało to ogromnie 
wyrobienie rzeczowego, krytycznego stosunku do 
Mać IEUJCE wśród wszystkich stronnictw pol- 
skich. 

Polska powstała, jako demokratyczna Republika 
parlamentarua, mimo usilowań prawicy nacjonali- 
styczno-konserwatywnej zorganizowania jej w du- 
chu reakcyjnym. Zwycięstwa mocarstw demokra- 
tycznych w wojnie światowej, wrzenie rewolu- 
cyjne i przewroty na zachodzie ; wschodzie, silne 
wpływy obozu lewicowego, demokratyczno-nie- 
podległościowego, nastroje rewolucyjne mas pol- 
skich — czynily usirojowy program prawicy nie- 
realnym. Zwyciężyla demakracja w Polsce, a ży- 
wioły nacjonalistyczno-prawicowe idąc z musu za 
prądem stanęły. chociaż nieszczerze, na gruncie 
Republiki demokratyczno- parlamentarnej. Skorzy- 
staly jednak skwapliwie z pierwszych, powojen- 
nych powiewów reakcji w Europie. aby niedługo 
po uchwaleniu demokratycznej konstytucji z mar- 
ca 1921 r. podjąć walkę m-iej zasadami, przeciw 
ustrojowi demokratyczno-parlamentarnemu, który 
nie sprzyjał, mimo znacznych sukcesów wybar- 
czych prawicy, obięcin przez nią niepodzielnej 
władzy: 

„Dlatego właśnie, ledwa państwo otrzymało 
Konstytucię, już myśl polityczna w Polsce zabrała 
się do przygotowania jej rewizii, rozumiana bo- 
wiem doskonale, że budowa państwa dokonywała 
się w atmosierze zgoła nieprzyjaznej dla wszelkie- 
go budownictwa trwałego i praktycznego” — tak 
stwierdził zamiary prawicy, naczelny organ N. D. 
„Gazeta Warszawska” (Nr. 46 1927). 

dem przypomnieniem chciał organ N. D. do- 
wieść, że „nie potrzeba #ylo przewrotu majowe 
go", gdyż do rewizji ustroju Rzeczypospolitej dą- 
żyła właśnie prawica... 


W jakim duchu, jakiemi środkami, ta rewizja u- 
stroju, przez ówczesną prawicę miała być dokoe 
nana? 

Pierwszy w Europie powojennej zamach na u- 
strój demokratyczno-pariamentarny — przewrót 
październikowy, faszystowski w r. 1922 we Wio- 
szech, podsycił niesłychanie dążenia przewrotowe 
prawicy nacjonałistycznej, Nastał okres namiętnej 
agitacji prawicy za dyktalurą, gloryfikacji Musso” 
Jiniego, jego systemu i taktyki. organizowania róż. 
nych lajnych orzanizacyj faszystowskich; przy- 
szło dyskredylowanie parlamentaryzmu. jako nie- 
odpowiadającego już „siłom narodowyiu", następ” 
me gwałtowny atak na Konstylucję  Zgromadze- 
nie Narodowe w grudniu 1922 roku, kampanja ue 
liczna į prasowa przeciwko pierwszemu Prezy- 
dentowi Rzeczypospoliiej Narutowiczowi, wybra- 
nemu iegalnie. zgodnie z duchem j literą Konsty- 
tucj, kampanja namiętna. uwieńczona strasznym 
czynem Eligjusza Niewiadomskiego. czynem, któ- 
ry wstrząsnął do głębi społeczeństwem. Następnie 
zloryjikacja Niewiadomskiego, który motywowal 
czyn swój również nienawiścią da demokratyczne» 
go Sejmu „pastuchów i fornali" i takie znamienne. 
jak na człowieka obozu wrogicgo Pilsudskiemu, 
przed sądem wypowiedział przekonanie, że „Pil- 
Sudski zmaruował własną wielkość” nie og'asza- 
iąc się dyktatorem i nie wprowadzając rządów 
„komendy kiótkiej i bata”, Być może lep komple- 
ment był powodem, że Józef Piłsudski, oburzając 
się na prawicę, nigdy nie wymienił pubkcznie Nie- 
wiadomskiego. Ale przyszła okazja do zrehabilito* 
wania się... Naslępnie skrajnie antyparlamentarne 
teorie ideologów prawicy, jak m. p. proi. Dukana- 
wicz, głoszący, że „samodzierżca ma sumienie; 
tłum nie ma sumienia” — to wszystko musiało bu- 
dzić w obozie ludowym, demokratycznym naigłęb- 
szy niepokój o bezpieczeństwo ustroju Republiki 
deinokratyczno-parlamentarnej, i nie dopuszczało 
wątpliwości co do przewrotowych zamiarów pra: 
wicy. 

Rozmach prawicy w kierunku faszystowskim nie 
zatrzymal się nawet na przewrocie majowym i 
trwal jeszcze po nim czas dłuższy. Roman Dmow- 
ski w serii artykułów po przewrocie majowym 
podnosił pod niebiosy faszyzm, jako jedyny ratu- 
nek dla państwa, dowadząc konieczności otrząśnię- 
cia się 2 „tych absurdów" parlamentaryzmu. Je- 
szcze w grudniu 1926 r. na zieżdzie w Poznaniu 
zorganizował „Obóz Wielkiej Polski“ w formie i 
duchu wyraźnie faszystowskim, czem n'ewątpli. 
wie przeszkodził szybszemu zorjentawaniu się te- 
wiey w kierunku zdecydowanie opozycyjnym wo- 
bec rządów pomajowych, i wogóle wcześniejsze- 
mu skrysializowaniu się opinii opozycyjnej wobec 
zarysowującega się już wyraźnie pomajowego sy- 
stemu dyktatury. 

To sime zaoznienie walki politycznej w Polsce, 
wywołane zasadniczo wrogim usłrojowi demo- 
kratycznemu programem prawicy i jej taktyką, ta 
przepaść nie do przebycia, jaka wytworzyła się w 
Polsce między głównymi obozami politycznymi, 
byla wodą na młynek Piłsudskiego, kióry, niby 
stojąc po stronie demokracji swoje kuni plany. Do 
zaostrzenia tych walk też niewątpliwie pariy ele- 
menty. służące ozobistyin planom swego wodza — 
„pilsudczycy*, których jaczejki tkwiły i działały 
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we wszystkich stronnietwach demokratycznych. 
Wypadki 1923 roku byly, poza blędami prawicy. 
też niemałą zasługą „piłsudczyków”, których za- 
daniem, zapewne świadomem, bylo spotęgować 
Szerzoną przez prawicę anarchję, by umożliwić 
wystąpienie „wodza“ jako „zbawcy”. , 
Tak prawica jak lewica uważała Piłsudskiego 
za „żołnierza niezłomnego* demokracii. Z lego 
głównie powodu darzyla go nienawiścią pierw- 
sza, zaufaniem druga. Bylo to jednak powszech- 
ne nieporozumienie. Józef Piłsudski, podobnie 
jak naciomalistyczna prawica. w pierwszych la- 
tach niepodległości sprzyjał demokracji nieszcze- 
rze; będąc w przymusowem położeniu, wobec 
nastrojów rewolucyjnych w Europie i w kraju 
me mógł nie Iść z prądem. Dał temu wyraz w de- 
krecie z 14, XI. 1918 r., mówiąc iż „licząc się z p0- 
iężnemj prądami, zwyciężającemi na Zachodzie 
i Wschodzie Europy", powołuje rząd demokra- 
tyczny i zwołuje sejm ludowy. 


Widzimy, że demokratyczna Republika polska 
nie miała szczerych przyżaciół w tych przymu- 
sowych swych „budowniczych”, ] tu tkwi jedno 
z głównych, a bodaj czy nie najgłówniejsze źró- 
dło tragicznych pnzeżyć młodej demokratycznej 
Republiki polskiej į porażki demokracji. Piłsudski 
bowiem broniąc z początku programu sejmu de- 
mołkratycznego, w głębi duszy nienawidził go 
równocześnie; taksamo jak narodowa demokracja, 
współtworząc i wchwalając demokratyczną Kon- 
stytncję z 17 marca 1921 r.. te same do niej ży- 
wila uczucia Narodowa demokracja rychlo zrzu* 
cila maskę i otwarcie zwalczać poczęła ustrój 
demokratyczny. Piłsudski grał dalej rolę „żol- 

| nierza demokraci“, by pod tą maską, umożliwia- 

jaca mu oparcie o lud pracujący dokonać prze- 
| wotu i zdobyć armię i władzę, Świetnie do po- 
wodzenia zamachu przyczyniły się niepohatnowa- 
ne ataki prawicy nacjonalistycznej na ustrój de- 
mokratycznej Rzeczypospolitej, Agitacja prawicy 
za faszyzmem i próby zastosowania faszystow* 
skich środków walki o władzę, sprzyjały skrytym 
zamiarom dyktatorskim ze strony Pilsudskiego, 
lepiej wojskowo do zamachu przygotowanego. 

Niepopulamość rządów nrawicy wśród mas 

pracujących potęwował jej Teakcymy program 
społeczny i samacyjno-skarbowy, zdążający w 
interesie kapitalizmu do ograniczenia ustawodaw= 
stwa robotniczego, obniżenia świadczeń społecz- 
nych; zmierzający do „uzdrowienia“ skarbu pañ- 
stwa kosztem pracowników państwowych, eme- 
rytów i inwalidów i grożący kolejarzom masową 
redukcją. Plan ten (przeprowadzony dziś przez 
obóz sanacyjny BB) był powodem wystąpienia 
Polskiej Partii Socjalistycznej z rządu koalicyj- 
nega w kwietniu 1926 r, Masy robotnicze zagro- 
żone w swych zdobyczach społecznych i politycz- 
nych, gnębione drożyzną i bezrobociem wobec u- 
| porczywych wichrzeń prawicy, rzesze pracowni- 
ków państwowych, zagrożone w swym bycie, 
widziały w rządach prawicy śmiertelnego wroga 
swych najżywotniejszych imteresów i nie mogly 
się nie wzbirzyć. Ten antyludowy i antyspołecz- 
ny pregram prawicy, cierpienia znębionego skut- 
kami wojny, niedostatkiem tudu, to jego rozgory* 
czenie głębokie, to wszystko wyzyskał Piłsudski 
dla swych celów przewrotowych. Wystąpienie 
Piłsudskiego zrozumiały masy pracujące jako 
walkę z wrogim im programem sanacyjnym pra- 
wicy. W zwycięstwie Piłsudskiego chciały wi- 
dzieć poprawę swej dol, zmniejszenia drożyzny, 
hezrobacia; obronę ustroju demokratycznej Rze- 
czypospolitej i zabezpieczenie zdobyczy społecz- 
nych i praw wolnościowych. Piłsudski wyzyskał 
zalifanie mas pracujących, które jeszcze widziały 
w nim obrońcę demokracji i wodza biednych, u- 
ciśnionych ludzi. 

Czyż był nim jeszcze w istocie? 

a M. Porczak. 


OMYŁKA DRUKU. Do wczarajszego artykułu 
o przewrocie majowym zakradł się błąd drukar- 
ski. Mianowicie demonstracja oficerów w Sule- 
jówku miała miejsce 15 listopada 1925 r, a nie 
„15 maja 1926 r.“ jak mylnie wydrukowano, 


Kostek-Biernacki 


w Warszawie 


„Połonia" donosi: Od kilku dni przebywa w 
Warszawie Kostek-Biernacki, W kolach dobrze 
poiniermowanych twierdzą, że w dniach najbiiż- 
Szyca Kastek:B.ernacki obejmie stanowisko szefa 
drugiego oddzialu KOP. Mimo posiadania szarży 
pułkowauikowskie: Kostek Biernacki ma obiąć w 


tym wypadku sianowisko, do klórego przywiązany 
est etat maiora. E 
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Briand, Doumer czy ten trzeci? 


Dziś 13 maja zbiera się w sali zwierciadlanej pa- 
lacu w Wersalu. w tej samej, w kiórei w roku 1871 
proklamowano cesarstwa niemieckie, a w r. 1919 
podpisano traktat wersalski, francuskie Zgroma- 
dzenie narodowe, t. i. Senat i lzba posłów dla wy- 
boru na lat siedm: od 13 czerwca 1931 do 1934 pre- 
zydenia republiki. Do tei chwili znane są tylka 
dwie wchodzące w rachubę kandydatury: mini- 
stra spraw zagranicznych Brianda, który po zwy- 
cięstwie w Izbie nareszcie pozwolił na postawie- 
nie swej kandydatury, oraz prezydent Senatu Dou- 
mer. Ponieważ jednak nieraz już się zdarzało, że 
z walki między dwoma kandydatami wyszedł z 
urny ten trzeci, t. i. osobistość mało znana i w u- 
rzędowych obliczeniach mie brana w rachubę, prze 
to j teraz należy się z tą możliwością liczyć. 

Któż lo są ci dwaj najbardziej faworyzowani 
kandydaci? Arystydes Briand jest już za życia a- 
sobistością historyczną. Liczy obecnie 69 lat, uro- 
dzil się lako syn szytlkarza w mieście bretońskietn 
Nantes, Ż trudem przepchal się przez gimnazjum 
i uniwersytet tak. że mając dopiero dwadzieścia 
lat, był już ukończonym prawnikiem į wedle u- 
staw francuskich zaraz mógł otworzyć kancelarię 
adwokacką. Na tem stanowisku miał przykry Wwy- 
padek z iakąś niewiasią, żoną wysokiego urzędni- 
ka sądowego, za co zostal z listy adwokatów wy* 
kreślowy tak, że musiał szukać chleba w Paryżu. 
Adwokatury nie mózg! tu wykonywać, nie mając 
wymaganego ustawą wlasnego mieszkania (miesz- 
kat w trzeciorzędnym hoteliku), został więc dzien- 
mikarzem. Zrażony do Świata, który na „samym 
początku karjery dał mu się lak gorzko we znaku. 
Briand został socjalistą i ta bardzo czynnym, pi- 
Sząc j agitując w najradykalniejszy sposób. przy- 
czem mia] szczęście. posiadając cięte pióro i nie- 
zwykłą wymowę. Specjalnością jego artykułów i 
przemówień było nawajywańie do strajku gene- 
ralnego jako najsilniejszej broni prolelarjatu — z 
powodu tej polityki popadał nieraz w konflikt z 
Jauzese| m, z którym wspólnie założył „Humanite” 
razem w mej pracowali. 

W r. 1902 rozpoczął karierę parlamentarną jako 
poseł z okręgu Saint Etienne. W ciągu 29 lat byl 
tuzin razy premierem i niezliczoną ilość razy mi- 
nistrem. Pierwszym jego wielkim czynem parla- 
mentarnym było objęcie referatu ustawy o roz: 
dziale kościoła od państwa. Wbrew niechęci rządu 
a nawet parlamentu (w komisji projekt przeszedl 
tylko jednym głosem większości) Briand przepro- 
wadzi! ustawę w Izbie w taki sposób, że zadowolił 
jej przeciwników i zraził soble dolychczasowych 
swych zwolenników: socjalistów, Ten rozdział ni- 
gdy już nie dał się zasklepić, między Briandem a 
socjalistami przepaść stawala się coraz głębszą. 
Z partii został wykluczony, założył wlasną „socja- 


listyczno-reputfkańska", aby utrzymać pozory so- 
cjalizmu i równocześnie móc być ministrem. 

W roku 1906 Briand poraz pierwszy zostal mi- 
nistrem wyznań i oświaty. Tekę tę otrzymał dzię- 
ki poparciu przez Clemenceau, z którym zresztą 
miezadługo gruntownie się pokłócil. W r. 1909 
poraz pierwszy utworzył własny gabinet pod ha- 
słem robienia polityki pokałowej i praktycznej, ti. 
możliwej. W czasie wojny Briand trzymał się w 
cieniu. Uważano go za przeciwnika wojny, a zwa- 
lennika sprawiedliwego pokoju, co w ówczesnym 
nastroju było grzechem nie do przebaczenia. Po 
wojnie Briand wszedl w epokę największej swej 
świetności i największych triumiów. Głównemi e- 
tapami jego działalności w dziedzinie polityki za- 
granicznej są: Locarno, plan Younga i przedtermi- 
nowe opróżnienie Nadrenii, czego nacjonaliści do- 
tąd nie moga mu wybaczyć. 

Paweł Doumer jest jednym z przeciętnych ty- 
pów polityka, w iakie obfituje parlament francuski. 
I on zaczal karierę na najradykainiejszem skrzy- 
dle partyj republikańskich. Wyszedł z paryskiej 
radziny robotniczej i został litografem, przyczem 
noce poświęcał nauce, tak że wkrótce mógl zdać 
egzamin na uniwersytet. Ostatnim jego zawodem 
poza nolityką było dziennikarstwo i już w 1. 1888 
ża protekcją ówczesnego prezydenta izby Floqueta 
został poslem. Wyspecjalizował się w kwestjach 
finansowych i uprawiał pofitykę „pogromcy burżu- 
azji", występując za największem jej opodatkowa- 
niem, specjalnie za wprowadzenie podatku docha- 
dowego, którego burżuazja francuska boi się jak 
ognia. W 7 lat po otrzymaniu mandatu Doumer 
zosta! ministrem skarbu w czysto-radykalnym ga- 
binecie Leona Bourgeois. Niedługo trwała świet- 
ność ministerjalna: reakcyjny Senat obalił rady- 
kalny rząd za ta właśnie, że był radykalny. Ra- 
dykai chcieli urządzić olbrzymią kampanię za znie 
sieniem Senatu, najgłośniej krzyczał Doumer, aż 
nagle umilk! — pokazało się, że przeszedł na dru- 
ga stronę za cenę generalnego gubernatorstwa In- 
dochin z rąk reakcyjnego rządu Meline. Ta dezer- 
cja nie zaszkodziła mu jednak w dalszej karierze. 
W roku 1905 prawica wybrała eksradykała prezy” 
dentem Izby. ale lewica zrobiła mu jawny afront, 
nie pozwalając mu wygłosić mowy inauguracyjnej. 
Ta ptezydemiura Izby trwała zresztą tylko rok, po- 
czem po nieudałej kandydaturze na prezydenta Te 
publiki (w r. 1906 przeciw Fallieresowi) cofnął się 
w zacisze Senatu, który przed siedmiu laty wybrał 
go prezydentem jako następcę po wybranym pre- 
zydencie republiki Doumergue. 

Doumer liczy obecnie 73 lat. Pormalnie zalicza 
się do grupy radykalnej Senatu. co mu nie prze- 
szkadza kandydować z ramienia wszystkich reak- 
cjonistów į nacjonalistów, 


Hiszpańska ordynacja wyborcza 


Pod rzekomo dowcipnym tytulem: „Hiszpanja 
wystąpiła z Centrolewu" pisze „Gazela Polska", 
że przeciera sobie oczy na widok tego, jaką or- 
dymację wyborczą uchwalili „czerwoni republi- 
kamie" w Hiszpanii: 


„nie przewiduje ona ani proporcjonalności, 
ani równości głosów, Poslanawia, iż 80 proc. 
mandatów przypadnie partj, która zdobyła 
większość, podczas gdy mniejszość otrzyma 
tylko 20 proc.! Słowem — zgoła po faszystow- 
sku — wyznaczony zostal dla opozycji „koń- 
tyngent* poselski — 20 procent mandatów dla 
mitiejszości, chociażby większość była minimal- 
na, nic nieznacząca, Kobietom nie przyznaje się 
prawa wyborczego, bo mogłyby odmówić swe- 
go poparcia zwycięskim rewoalucjonistom"! 
„Gazeta Polska" uznała tedy, że obalony 

w Hiszpanii ustrój dynastyczno-dyktatorski przed- 
stawia pewną analogię z sanacją i że musi ona Za- 
tem ze swojego podwórka zgiełk wszczynać 
przeciwko republikanom hiszpańskim. To ma być 
— woła — radykalna ordynacja wyborcza! 

Zdaje się, że obecny rząd hiszpański jasna pod- 
kreślal, że pojmuje swoje zadanie, jako prowi- 
zoryczne, że chce jak uajspieszniej zwołać Korte- 
zy (parlament), które wypełnią misję przehudowy 
państwa. W ordynacji wyborczej przeprowadził 
on tylko pewne koreklury, nie tamujące przed- 
wyborczych przygotowań. już dokonanych. 
A tych korekiur w dodatku nie zrozumiała „Ga- 
zela Palska". Np. owe 80 proc. i 20 proc. którym 
tw dziennik przypisuje taki charakter, jakoby 
zwycięska większość (w pojęciu „Gazety“: rzą- 
dowcy) zgóry wyznaczyła byla dla swoich prze- 
ciwników maksymałmą cyfrę 20 proc. mandatów... 
Tymczasein chodzi o to, że w każdym okręgu wy- 
borczym, każdy wyborca (a okręgi są wielkie, 


wiełontandatowe) umieścić może na swojej kar- 
cie głosowania tylko 80 proc. ilości posłów, któ- 
rzy mają być w danym okręgu wybrani, Co się 
tyczy kobiet — to ordynacja ta przewiduje jch 
wybieralność. Czynne prawo wyborcze kohiet — 
o ileby obecny rząd w teorii na nie się zgodził — 
wymagaloby oczywiście kompletnej przeróbki 
spisów wyborczych, czyli cofnięcia daty wybo- 
tów o kilka miesięcy. 

„Gazela Polska" zaczęsto musi sobie „przecie 
rać oczy” — a tymczasem nawet pisma tak bli- 
skie jej, jak „Słowo* wileńskie muszą naciera- 
niem uszów przyprowadzać ją trochę do równo- 
wagi. 


Wiadomośc polityczne 


NOWY POSEŁ POLSKI W PRADZE 

Dotychczasowy poseł Rzeczypospolitej w Pra- 
dze dr. Grzybowski otrzymał dymisję. Na miejsce 
jego otrzymał nominację p. Marjan Kossowski, 
który przybył już do Pram. 

—aa0— 
MTLEROWIEC U PAPIEŻA 

Donoszą z Rzymu, że hitlerowski poseł do 
Reichstagu Göhring, został w piątek 8 b. m. przy- 
ięty na audjencji przez papieża. — Celem wizyty 
Góhringa w Watykanie było skłonienie papieża do 
wywarcia nacisku na biskupów niemieckich, by ci 
ostatni porzucili swe dotychczasowe nieprzychylne 
stanowisko wobec hilieryzmu. Wzamian za to miał 
Góhming przyrzec, że hitlerowcy zaniechają wszel- 
kich ataków na katolicyzm. Jeszcze przed audjen- 
cią w Watykanie Góhring odbyl dłuższą konferen- 
cię z Mussolinim. 


Z SALI SĄDOWE) 


—— 
NOWE PROCESY 
WOKÓŁ OSOBY P. PIŁSUDSKIEGO 


„Nowy Kanjer“ donosi z Gniezna, że tamtejszy 
Sąd apelacyjny rozpatrywał sprawę kamna mie- 
szkańca Damasławka — M. Stryszyckiego, które- 
mu akt oskarżenia zarzucał, że wyrażał się ofi o p. 
Pilsudskim, jako o „oszuście”. Na zapytanie prze- 
wodniczącago sądu — dłaczego ubliżył p. Piłsud- 
skiemu — oskarżony odpowiedział: 

„Coby zrobiono ze mną. gdybym zrobił rewolu- 
cię l z bronią w reku pomaszerował na Warszawę, 
Gi: PODOSE cały rząd z mimistrami i Prezy- 


RE, Stryczyńskiega wskazał ma brak oskar- 
żenia ze strony „znieważonego”, więc sąd wydał 
wyrok nwałniający od winy 1 kary, a koszta nało- 
żył na Skarb państwa, 

Przed sądem odwolawczym w Ostrowiu odbyła 
się rozprawa przeciw byłemu miejscowemu preze- 
sowi Stron. Narodowego, p. D. Splicie, oskarżone- 
mu o zerwanie ze Ściany swego domu afisza wy- 
borczego BB z podobizną p. Piłsudskiego i podep- 
tanie go pubticznie. 

W pierwszej instancji p. Splitt został miewinnio- 
ny. Wskutek sprzeciwu prokuratora, sprawa znala 
zła się na wokandzie sądu apelacyinego, który, po- 
dzieliwszy wywody obrońcy — zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, uwalniając p. Śplitta od winy 
i kary. Koszta sprawy ponosi skarb państwa. 

UKARANY STAROSTA RADZYŃSKI 

Przed sądem okręgowym w: Lublinie odbywała 
się rozprawa przeciw redaktorom „Głosu Lubeł- 
skiego” z oskarżenia publicznego za zamieszczenie 
w sierpniu 1928 r. tłumaczenia artykułu znanego 
francuskiego publicysty, p. Henri Beraud o p. Pål- 
sudskim. „Głos Lubelski" został wówczas skonti- 
skowany przez lubelski urząd starościński (funkcję 
cenzora pełni! b. zastępca starosty lubelskiego p. 
Banaszkiewicz, obecny starosta radzyński) i pro- 
kurator wystąpił z oskarżeniem publicznem. 

Kitkakrotnie zaznaczane rozprawy sądowe były 
odraczane dia powołania biegłego lub niestawien- 
niotwa świadków. Na ostatnią rozprawę, która od- 
była się przed kiłku tygodniami, nie stawił się świa. 
dek Banaszkiewicz i zostal ukarany grzywną w 
wysokości 50 zł. Na rozprawę wyznaczoną w po- 
nownym tenminie starosta również się nie stawił 
przesyłając Hist do sądu, w którym stwierdził, że 
sprawa nie toczy się na jego terenie i że na wyjazą 
do Lublina nie pozwalają mu obowiązki służbowe. 

Prokurator, p. Misuna, stwierdził, że chodzi tu © 
uchylenie się świadka od zeznań i że sprawa winna 
być wobec tego rozpatrzona. 

Sprzeciwił się wnioskowi prokuratora. obrońca 
adwokat Radzki. domagając się zeznań świadka 
Banaszkiewicza, jako istotnych dla sprawy, przed 
sądem. 

Sąd po krótkiej naradzie postanowi: Rozprawę 
odroczyć, uzmać niestawienie się świadka Bana- 
szkiewicza za nieusprawiedliwione, albowiem mógł 
u władzy zwierzchniei uzyskać zwolnienie z pel- 
nienia obowiązków służbowych i ukarać go grzyw 
ną w wysokości 200 zì., z zamianą na areszt 2 ty- 
godni, w razie nieściągalności i zaznaczyć na we- 
zwaniu dla świadka na przyszłą rozprawę. iż w 
razie ponownego tiestawienia się, zostanie dopro- 
wadzony przez policję. 

ANALFABETA 1 DEFRAUDANT AGITATOREM 
SANACYJNYM 

Przed sądem grodzkim w Katowicach odpowła- 
dał za sprzeniewierzenie b. skarbnik Centralnego 
Związku Górników Fryderyk Ślusarz z Katowic, 
który po wykryciu spezeniewierzeń przeszedł do 
sanacji i stał się gorliwym agitatorem i działaczem 
sanacyjnej Federacji pracy. Oskarżony jako skarb- 
nik Centr. Zw. Górników przywłaszczył sobie 
większą sumę pieniędzy. Malwersacje wykryto po 
dokładnem zbadaniu ksiąg ! kasjera oddano w tę- 
ce policji. 

Na rozprawie oskarżony tłumaczył się tem, że 
ksiąg nie prowadził, gdyż nie umie pisać į nie zna 
się na rachunkowości, wobec czego książki prowa- 
dziła jego żona. Oskarżony chwalił się również, że 
iest... sanacyjnym agitatorem, więc doniesienie 
sporządzono z zemsty. Sąd skazał Slusarza na ty- 
dzień więzienia. 


DZODYDPYARYDJ NOE 


EHTAKIE. 


„Hocki-klocki! 


aż „Hocków-klocków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
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Bankructwo banku Rotszylda 


W przeciągu dwóch lal upada już drugi naj- 
większy bank w Wiedniu. Mianowicie zakład kre- 
dytowy dla handlu i przemysłu, którego najwięk- 
szym akcjonarjuszem jest dom Rotszyłda, zgłosił 
przed kilku dniami rządowi, że w razie nieotrzy- 
mania pomocy będzie musiał zawiesić wypłaty. 
'Tasama hislorja wydarzyła się przed dwoma laty 


z Ziemskim Zakładem kredytowym (Bodenkredit- | 


Anslall), zwanym „bankiem cesarskim”, który stra 
cit cały swój kapitał akcyjny i tylko natychmia- 
słowa pomoc rządu i przejęcie banku właśnie 
przez Ćreditanstali uralowało wierzycieli przed 
calkowita katastrofą. 

Zakład kredytowy dla handlu i przemysłu był 
największym i na jslarszym bankiem wiedeńskim 
o kapitale 150 miljonów szylingów. Robił on głów- 
nie interesa z wielkiemi towarzystwami przemy- 
słowemi, którym udzielał kredytu. Stało się losa- 
mo, co z Bodencredit-Anstalt: przemysł z powo- 
du przesilenia nie może spełnić swych zobawią- 
zań, bank nie miał płynnej gotówki i musiałby 
wslrzymać wypłaty, gdyby nie otrzymał pomocy. 

Rząd aus! jacki wobec tej największej w Au- 
slji od r. 1874 katasirofy finansowej nie mógł zo- 
slać bezczynny. Jawne bankructwo banku nietyl- 
ko zrujnowałoby tysiące jego wierzycieli, tj. drob- 
nych posiadaczy akcyj i właścicieli wkładek, ale 
podkopałoby kredyt państwowy, ileże reprezenta- 


tywny, zagranicą najwięcej znany bank popadłby 
w niewyplacalność. Dlatego ież rząd nalychmiast | 
wdrożył akcję pomocniczą. Polega ona na tem, 
że ma być utworzony fundusz gwarancyjny, z 
Którego spłaci się nażpilniejsze wierzytelności, po- 
tem bank zapewne będzie powali likwidowany. 
Fundusz gwarancyjny ma wynosić 330 miljonów 
szylingów, a złożą się na niego: Rodszyld 200 mi- 
ljonów, państwo 100 zmiljonów, bank Narodowy 
tj. austrjacki bank emisyjny 30 miljonów. Sta- 
nie się lo na podstawie specjalnej usławy, którą 
jeszcze dziś parlament ma uchwalić, analogicznie 
do ustawy uchwalonej dla likwidacji Bodencredii- 
Anstalt. 


Historja la dowodzi, że gospodarka austrjacka 
stoi na bardza kruchych podstawach. Jeżeli bank 
o tej wielkości i tradycji, mający oparcie o potę- 
ge Rotszyldów, może ulec tak silnemu zachwia- 
niu, że grozi bankructwo, widocznie wielkie banki 


w małem państwie straciły rację bytu. Cradit-An- 
stalt był dawniej bankiem obliczonym na opero- 
wanie w 50 miljonowam państwie, dziś jako pole 
operacyjne pozostała mu 6 miljonowa Austrja, 
zbyt ciasne ramy dla tak wielkiej insżytnoji. 

Można sobie wyobrazić, jaki wiadomość 
o zachwianin się Credit-Anstaltu wywołała w sfe- 
rach finansowych Wiednia, 


Młody ułan — pyta... 


„ilustrowany Kurjer Codzienmmy“, znany z nie- 
nawi il 


tkiem, dzialeczkiem... aczywiście nad polską sza- 
belka, nad krajowym kulomiotkiem, nad swajskiem 
działeczkiem. Światopoziąd lego dziennika jest 
zxlumiewająco uproszczony i pełen kanibalskiego 
wdzięku: po tamtej stronie granicy uzbrojeni lu- 
dzie nazywają się „nowożytnymi hunnami"; po tei 
stronie granicy podobnie uzbroremń ludzie są to — 
„chłopcy małowani"! Akuratnie tak sam „Świato- 
pogląd” ożywia nacjonalistyczną prasę Hugenber- 
ga, tyłka — odwrócony o 180 stopni... Możnaby 
zresztą więcej przytoczyć przykładów, stwierdza- 
Jących, do jakiego stopnia poczciwy organ z „pa- 
lacu prasy” jest „bratnim duchem" nacjomalistycz* 
nych pism niemieckich. 

Ostatnia pewien p. Szymański w tymże „li. Ku- 
rierze Codziennym” rozważał nader milutka, a nie- 
zmierme doniosłą dla społeczeństwa kwestię: kto 
jest właściwie „kochankiem“ wojny („wożenki”) — 
piechur czy ułan? Asumpt do tak pożytecznych 
rozważań dała mu książka Marcel Duponta o sław- 
nym generale kawalerji Lasallu, świeżo wydana u 
nas w przekładzie pułkownika Wieniawy Dlugo- 
szowskiego. 

Nie wiemy, kim jest p. Szymański, ale z jego fe- 
Iletonu widać, że to czlowiek wprawdzie skromny 
i poczciwy (sam powiada, że boi się żony...). ałe 
nie pozbawiony instynktów nieco perwersyinych. 
W młodości nawąchał się krwawej jatki sienkie- 
wiczowskiej z taką lubością, że do dziś dnia — 
choć ma już żonę — wpada w trans uniesienia na 
myśl o ataku husarji, czy © szarży szwoleżerów... 
Czyż to nie perwersja? Ej, panie Szymański, czy 
to przystoi żonatemu człowiekowi taki entuziazm 
dla byle końskich rozwianych ogonów? Aibo dla 
szabel. płatających czyjeś tam czaszki? Albo dia 
kopij czy lans, wypuszczających komuś tam z 
brzucha gorące jelita? 

Można nie być mdłym „pacyiistą”, rojącym szia- 
chetnie, acz nieco gnuśnie, © przełamywaniu zła 
rozumem 1 miłością; można ostatecznie przyjąć 
precyzyjmy, nowoczesny kulomiot za jeden ze 
środków zwałczania przeciwnika, jak przyjmuje 
się gazy trujące dla walki z niszczącym lasy kor- 
nikiem. Ale robić z tego poezję, gdakać z zachwy- 
tu nad wzniosłością ataku na bagnety, kokietować 
portkami ułańskiemi, rozważać w iiglarnych ielje- 
tonach subłelmości krwawego rzemiosła żołnier- 
skiego — to już doprawdy za wiele, panowie Szy- 
mańscy! Czasby już skończyć z lem potwornem 
glupstwem poetycznei „wojenki* i to wojenki pry- 
mitywnej, najohydniejszej, kmicicewo-podbipięto- 
wej, naibardzieł do rzeźnickiego podobnej szlach- 
tuza! W Polsce kul! takiej właśnie „wojenki" toz- 
krzewił się bniniej, niż gdziekolwiek. Trzeba przy- 
znać, że naprzyklad Niemcy trakłują te sprawy 
dużo rozsądniej i poważniej, 

Właściwie, należałoby w imieniu czytelników 
„ll. Kuriera Codziennego” zawolać pod adresem 
Jego redaktora: Ca nas obchodzi wdzięczne j „da- 
wcipne" przemawianie się p. Szymańskiego z p. 

Wieniawa Długoszowskim na temat milosnych sto- 
sumków piechura, czy ulana — z wojną? Mówcie 


i do militaryzmu.. oczywiście — niemieckie- : 
go, często rozrzewnia sę nad szabelką, kulomio- 


nam raczej o przelamywaniu się kryzysu gospo- 
darczego, © „fali taniości załewającej Polskę", o 
spadku bezrobocia, no, choćby o „wampirze” z 
Dusseldorfu, tylko, dafibóg, nie o wdziękach poe- 
tycznej „wojenki”, którą pamiętamy wszyscy ja- 
ko zupelnie ohydna, adrażającą, zbrodniczą aferęl 
A p. Szymański dla swoich przemiłych Tozwa- 
żŻań niechby poszukał miejsca w „Polsce Zbrojnej". 
piśmie bądźcobądź „fachowem”, czytanem głów- 
nie przez ułanów j piechurów... L Kr. 


Dalsze protesty 
przeciw Brześciowi 


„Kurjer Poznański" ogłasza dalsze zbierowe 
protesty przeciw Brześciowi, opatrzone kilkunastu 
tysiącami podpisów z 70 miejscowości. 

Z Rzymu nadesłał protes! emerytowany sekre- 
tarz legacyjny Jan Drohojowski. 


Pertraktacje sanacji 
z Ukraińcami 


Lwowskie „Diło* opublikowało komunikat „U- 
kraińskiego kłubu pariamentamego" w sprawie 
przebiegu pertraktacyj ugodowych z sanacją. 

Przedstawiwszy rozmowy między sanatorami a 
„klubem ukraińskim" — komunikat zaimuje się ob- 
szetnie sprawą ewentualnego złożenia nowej „de- 
Klaracji lojalności" oraz sprawą wycofania skarg 
genewskich. 

Co do pierwszej kwestii, to komunikat wyjaśnia, 
iz złożeme nowej deklaracji przez klub ukraiński 
byłoby równoznaczne z przyznaniem, iż przedtem 
a w szczególności w okresie sabotaży ukraińska 
Teprezeniacia nie stała na stanowisku legalności I 
tojalnośa. Co do punktu drugiego, to komunikat 
brzmi dosłownie: 

„Skarg genewskich nie można odwołać z dwóch 
przyczyn. Przedewszystkiegn dlatego, że zgłoszone 
w drodze konstytucyjnej wnioski w polskim parla- 
mercie o rozpatrzenie j wewnętrzno-połityczną li- 
kwidaoje „nacyfikacji" — zostały przez polską 
większość rządową odrzucone, a dalej dłatego, że 
rząd nie może zaprzeczyć przytoczonych w tych 
wnioskach i w skardze genewskiej faktów oraz 
wymienionych wypadków". 

Stwierdziwszy dalej, że pertraktacje zakończyły 
się niepawodzemem, opowiada komunikat o pod- 
ietych jeszcze następnie próbach rozmów: 

„Po niepowodzeniu rozmów w Warszawie, nię- 
którzy polscy działacze we Lwowie, jak np. hr. 
Dunin-Borkowski, użyli pewnych zabiegów celem 
zbliżenia. Czynniki urzędowe podkreśiły prywat- 
ny charakter tych prób. Ponieważ Ukraińcy nie 
wątpią, iż te próby nie maja wpływu na bieg po- 

litycznych wypadków w kraju, fo nie mogą oceniać 


tych rozmów z punktu widzenia jakiegokolwiek 
Mraktyczno-politycznego znaczenia“. 


HUMOR I SATYRA 


LIST URZĘDNIKA 

Otrzymałem dziś liścik, 

w nim wierszyk tej treści, 
który się świetnie w ramy 

Marginesu umieści: 
Kochany nasz, Jotesie, 

nie wiesz, jak czyłame 
są satyryczne twoje 

„piosnki urzędnicze”, 
w których ośmieszasz nasza 


i janusowe BB 
oświetlasz oblicze, 
Urzędnik ci to pisze, 
ten co ma swej skórze, 
czuje najlepiej skutek 
„radosnej twórczości” 
i wierszyki twe czyta, 
chociaż ci „na górze“, 
widząc to, zielenieją 
i bledną ze złości. 
Urzędnik też mieć musi, 
jakowąś osłodę, 
nietylko... ustawiczne 
obmiżanie gaży, 
a wierszyk twój na chwiłę 
wraca nam pogodę, 
i choć promyk uśmiechu 
na stroskamej twarzy. 
Niewesołe mam życie. 
Jedno be-be w domm 
wrzeszczy, bo śle karmione, 
drugie Be-Be w biurze 
wciąż mi pragnie do duszy 
zaj y joron, 
czy szczerze głos swój zdzieram 
w sanacyjnym chórze, 


czasem opozycji 
CE a czytam dzienników, 
czy hymn IV brygady, 
zawsze-m spiewać gotów, 
czy nie mam tam przypadkiem, 
swoich naczelników, 
gdzie marszałek umieścił 
naród idjotów. 


Niewesołe mam życie... 
To też proszę szczerze: 
częściej chciej w nasze życie 
zajrzeć swym wierszykiem, 
może się wreszcie miara 
gnuśności przebierze 
i urzędnik przestanie 
już być — niewolnikiem. 
(Z „Polonii*), Przepisał Joles. 


Ruch kolejarski 


KRAKÓW. W dniu 22 kwietnia odbyło się zgro- 
madzenie warsztatowców, w dniu 23 kwietnia br. 
ogólne i w dniu 28 kwietnia konduktorskie, oraz 
w dniu 29 kwietnia w Suchej zebranie ogółne, na 
których omawiano sytuację wytworzoną przez ob- 
niżkę płac o 15 proc. dodatek i dalsze zamierzenia 
obniżki dodatków ubocznych, jak kiłometro-godzi- 
nowego, strawnego i ryczaltów oraz premij war- 
sztatowych, przeciwko czemu uchwalono katego- 
ryczny protest, wzywając pracowników kolejo- 
wych do skupienia się w szeregach ZZK celem 
wywalczenia lepszych warunków pracy i dla o- 
brony praw stale pogarszanych. 


Prześląd $ospodarczy 


e 
Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 
Na wtorkowym targu płacono: młeko niezbier. 

1 litr 35—40 gr, w sklep. 40—45 gr. pasteur. w 

sklep. 45—50 gr., mleko zbier, 20—25 gr. śmietana 

1'60—2 zl., 22% 1 zl, kremówka 4 zł, ser zwycz. 

1 kg. 1'40—1'60 zł, masło zwycz, 4'80—5 zl.. jaja 

św. 1 sztuka 9—11 gr. jablka 1 kg. 1'60—280 zł, 

ziemniaki 17—18 gr. buraki ćw. 20—25 gr., mar 
chew 35—40 gr. pietruszka 1'10—130 zl, seler 

V10—1'30 zł„szpinak 0'80—1 zł, kury 1 sztuka 

4—7 zł, kurczęła 1 wara 5—8 mj, gęsi 1 sztuka 

6—8 zl, indyki 18—22 zl., indyczki 14—16 zł. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


„N A P R Z ÓD* — Nr. 108 Środa 13 maja 1931 
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KRONIKA 


TUR 
W NIEDZIELĘ WYCIECZKA TUR DO OJCOWA 
Pierwsza wycieczka końmi 

W niedzielę 17 maja urządza TUR wielką wy- 
cleczkę całodniową do Ojcowa. Wycieczka TUR 
że względu na podwyżkę cen biletów autobuso- 
wych z powodu zaprowadzenia wysokiego podat- 
ku rządowego, odbędzie się wozami konnemi — 
wracamy do dawnych czasów. Furami więc, przy- 
branemi zielenią uda się wycieczka TUR do piek- 
nego wąwozu w Ojcowie, 

Wyjazd punktuatnie o godz, 8.30 rano z przed 
Doniu Robotniczego przy ui. Dunajewskiego 5. Po- 
wrót o godz. 8 wieczór. 

Ze względu na ograniczoną iiość miejsc należy 
zgłaszać udział w wycieczce do piątku 15 bm. do 
godz. 7 wieczór w adm. „Naprzodu'* u tow. wicepr. 
Czerwieńca. Udział w wycieczce 3 zł. od osoby z 
jazdą tam į z powrotem. 

WYCIECZKA TUR DO WIEDNIA 
odbędzie się od 15 do 28 lub 2% fipca. Wycie- 
czka ma charakter kulturalno<oświatawy, celem 
jei zapoznanie się z wysoką kulturą klasy robot- 
niczej ı dorobkiem lat powojennych, a także uczest 
niczenie w Olimpiadzie Robotniczej. Zwiedzenie 
ciekawych instytucyj komunalnych, szkolnictwa, 
zetknięcie się z bratniemi organizacjami robotni- 
czemi socjalistów polskich w Wiedniu, zwiedze- 
nie miasta i okolicy, Nad program za specjalną dos 
płatą około 60 złotych wyjazd do Budapesztu av- 
tobusami. Koszty od 170 do 190 złotych, Nieczlon- 
kowie TUR płacą o 10 złotych więcej. 

Podaną kwotą obejmuje: przejazd koleją, nocle- 
gi, bilety wstępu przy zwiedzaniu, zbiorowy pasz- 
port, oraz częściowe wyżywienię. Pierwsza rata 
winna być wplacona do 26 maja, druga do 10+go 
czerwca po 50 złotych, reszla do 5 lipca. 

Wycieczkę prowadzi tow. poseł Z. Piotrowski. 

Zgłoszenia do dnia 20 bm. przyjmuje tow. Czer- 
wienięc, Kraków, ul, Dunajewskiego 5. 

Liczba uczestników wycieczki ograniczona 
Pierwszeństwo mają czyumi działacze TUR, PPS. 
Związków Zawodowych, samorządu. Uczestricy 
składalą dowód osabisty krajowy, dwie fotogra- 
fje, nadto mężczyźni książeczkę wojskową. 

—000— 

BEZPŁATNE SZCZEPIENIA PRZECIWKO 
OŚPIE odbędą się w Klinice dziecięcej Uniw. Jag. 
(Strzelecka 2) w soboty 16, 23, 30 maja i 6 czerw- 
ca o godzinie 4 popołudniu 

AUTOBUS KRAKÓW—ZAWOJA. Polski Zwią- 
rek '[urystyczny uruchamia z dniem 14 maja 
komunikację aulobusową na linji Kraków—Za- 
woja. Odjazd z Krakowa godz. 8, z Zawoji godz. 
17-ta, Na razie, aż do wzmożenia się ruchu, u- 
irzymane będą kursy lylko w niedziele i czwartki. 
Bliższych informacyj udziela dworzec autobuso- 
wy, plac św. Ducha, telefon Nr. 137-17. 

NIEPRAWDOPODOBNE ALE PRAWDZIWuŁ. 
W najbliższych dniach ma być olwarty szynk w 
świeżo wykończonym domu PP, Norbertanek, przy 
ul. Kościuszki 73. Obojęlnem dła klasztoru PP. 
Narberlanek jesi, że już naprzeciw jesi jeden 
szynk pod Nr. 84, że kilka kroków dalej jest za- 
klad wychowawczy osierocialych chlopców Braci 


Albertynów, klasztor ich własny, ze szkołą wy- | 


działową i z kościołem parafjalnym. Obojęlnem 
dla nich wreszcie rozpijanie ludności miejsco- 
wej i wiejskiej z okazji Iumnego napływu z naj- 
bliższych wsi w dni latgowe. Dziwny i przykry 
jesi fakt szukania dochodów i zysków z tak mę- 
tnego żródła ze strony klaszloru, który należy ao 
najbogatszych w Polsce. Obywatelstwo Półwsia, 
Zwierzyńca i Salwalora zaniepokojone jest nad- 
mierną ilością szynków w tych dzielnicach: przy 
jednej tylko ulicy T. Kościuszki 5 szynków daw- 
nych i dwa szynki mające się świeżo otworzyć! 

POŻAR W FABRYCE WATY. W fabryce wa- 
ty przy ul. Skawińskiej 4 powstał pożar od iskry 
motoru i objął część malerjału oraz maszynę. 
Straż pożarna ogień ugasila. Szkoda wynosi 3.000 
złotych. 
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SPORT 


O MISTRZOSTWO KLUBÓW KRAKOWSKICH. Ju- 
tro we czwariek odbędą się mistrzostwa wewnętrzne 
klubów krakowskich na mrzestrzen! Kraków---Krzeszo- 
wice—Kraków 50 km. Star! z rogatki Bronowickiej o 
zodzimie B rano. Mistrzostwa te organizuje krakowski 
okręgowy Związek kolarski. 

WISŁA—CRACOVIA. W niedzielę 17 bm odbędą się 
ta boisku Cracovii zawody Kzowe o mistrzostwo Pol- 
skl miedzy Wisłą a Oracowią. Spotkają się dwie druży- 
ny, które piastują najwyższe godności pilkarskie w Pol- 
sce mistrz i wacemistrz Polski. Bilety pa cenach zniżo- 
nych są już do nabycia w przedsprzedaży. 


Sezon budowlany zapowiada się fatalnie 


Sezon budowłano-mieszkanowy w Krakowie za- 
powiada się wprost fatalnie. O ile rozpoczęte obec- 
nie budowle otrzymają potrzebne kredyty budo- 
wlane, Kraków i w tym tak ciężkim roku uzyska 
pewną ilość budynków mieszkajnych, ałe to dzięki 
tylko prywatnej inicjatywie, gdyż komisarjat rządu 
nie myśli zupełnie o rozbudowie miasta, 

W bieżącym roku rozpoczęto tylko budowę 9 
domów parterowych, czterech I- i 1I-piętrowych, 
pięciu II- i V-piętrowych i jednego V-piętrowego, 
razem 19 domów. 

—ow 


LEGJA—GARBARNIA. Zawody w pilke nożna o mi- 
strzostwo odbędą się juro we czwariek o godzinie 5 
jołudniu. 


POP: e 

MECZ BOKSERSKI KS RUCH (Katowice) —WKS 
WAWEL (Knaków). Spotkanie powyższe odbędzie się 
16 bm. (sobota) o godzinie 20 w lali ośrodka wycho- 
wania ftzycznego przy ul. Zwierzynieckiej (dawne ko- 
szary taborów). Ślązacy przyjeżdżają w najsiłniejszym 
swym skladzie, z miejscowych wałczą pięściarze jak: 
Sworzentowski, Chrostek, KasińskL Studnicki, Makosz 

— 
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TEATRY | KONCERTY 


DZIŚ W TEATRZE MIEJSKIM IM. 3. SŁOWACKIE- 
GO „CAVALLERIA RUSTICANA* Mascagniego. opera 
w jednym akcie w wykonaniu uczniów klasy operowej 
krakowskiega konserwaiotjum w obsadzie: Santuzza 
M. Feherpataky, Łucja St. Wiśniewska, Lola B. Trzna- 
diówna, Turridu Z. Woźniak, Alfio W. Geiger, reżyser 
prol, K, Kniagiśn. Jako uzupełnienie dwa obrazy g o- 
pety „Orfeusz” Gluoka, a to: „Piekla” i „Płizjum” w 
wykonaniu uczennic klasy rytmiki i plastyki konserwa- 
larjum w układzie prof. E. Wilman-Puaczowej. Chóry 
| orkiestra uczniów kosserwatorium, demokracje i ko- 
stlumy teatru im. J. Słowackiego. Zapowiedzlanź przed- 
stawienie obudziło wielkie zainteresowanie, o czem 
świadczy wielki popyt na bilety. Poczatek o godzinie 8 
wieczorem. Bilety sprzedaje kasa teatru im, J. Sto- 
wackiego. 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś dramat nieczynny. Jutro popołudniu w związku 
z uroczystością powstania górnośląskiego „Damy i hu- 
zary” po cenach najmniejszych, niższych od popułar- 
nych. Wieczorem „Sztuba” K, Leczyckiego, która za- 
kończy tydzień spektakii popularnych po cenach zniżo- 
nych. W piątek premiera scenicznej transkrypcji „Dzle- 
jów grzechu Stefana Żeromskiego, dokonana przez 
Leona Schillera, W wykonaniu widowiska, ujętego w 29 
obrazów, bierze udział cały niemal zespół teatru z p. 
Jaroszewska, jako Ewą Pobratyńską na czele pod re- 
żyserją W. Nowakowskiego. Uproszczone syntetyczne 
dekoracje M. Różańskiego umożliwią szybką zmianę 
obrazów. „Dzieje grzechu” grane będą pa premierze 
piątkowej przez wszystkie następne dni bez przerwy. 

Z TEATRU „QUI PRO QUO" W BAGATELI. Wczo- 
rajsza promjera nowej rewi] tego znakomitego teatru 
była jeszcze raz dowodem, że naprawdę dobra imoreza 
ma zawsze w Krakowie powodzenie. Nie było końca 
oklaskom i wywoliwaniom znakomilych aktorów, pu- 
bliczność bawiła się jak nigdy. Ogólnie twierdzono, że 
„Sałatka majowa" stoi jeszcze wyżej niż poprzednia 
rewia „Nos do góry". „Sałatka majowa” grana będzie 
tylko daiś we środę ! Jutra we czwartek nieodwołalnie, 
Bilety sprzedaje kasa 1cairu „Bagateła” od godziny 10 
do 2 popołudniu i od 4 do 8'30 wieczorem. 


SAUD" 
1 Daish? 


UJĘCIE MIĘDZYNARODOWEGO OSZUSTA 
W KATOWICACH. Niedawno aresztowano w Ka- 
towicach bylego rotmistrza inż. barona Kalay de 
Simon, podającegu się za syna b. premjera Auslro- 
Węgier, który obracał się w sferach niemieckiej 
arystokracji Śląska, zamierzając wstąpić w związ 
ki małżeńskie z córką jednego ze znanych ma- 
gnalów, a kiórego manjery i ryb życia wydały 
się podejrzane władzom bezpieczeństwa. W tu- 
ku wsiępnych dochodzeń uslałono, iż rzekomy 
rotmistrz inżynierji posluguje się falszywemi do- 
kumentami, a nazywa się właściwie Józef Simo- 
ner, jesl synem wiedeńskiej przekupki, nie posia- 
dający żadnych studjów i jest znanym na grun- 
cie międzynarodowym hochsztaplerem, ściganym 
za polrójną bigamję i szereg oszustw w wielkim 
stylu. Między innemi Simoner w czasie swycn 
występów na Węgrzech zdołał się ożenić z córką 
pewnego arystokraly, klórą wkrótce po ślubie do- 
szczętnie okradł, poczem zbiegł do Niemiec, gdzie 
uzyskał wsięp do salonów monarchistycznej ary- 
slokratki niemieckiej, która gościła go i honoro- 
wała w niebywały sposób. Dzięki protekcji tych 
sfer Simoner miał być nawel przyjęty na spe- 
cjalnej audjencji przez prezydenta Hindenburga 
i ofiarowano mu wysokie slanowisko. Po wystę- 
pach w Niemczech Simoner zdołał się jeszcze 
dwukrotnie ożenić w Polsce, raz z córką jednego 
z ziemian w Małopolsce wschodniej, drugi raz 
w Kongresówce, przyczem w obu wypadkach, łu- 
pem jego padły posagi, poczem przybył na śląsk, 
gdzie powołując się na swe znajomości w Niem- 


W liczbie budujących się domów mieszkalnych 
znakiują się dwie budowie, wznoszone przez Tow, 
„Feniks“ w Rynku gł. i przy ul. Basztowej, dalej 
4-ro piętrowy dom mieszkalny, budowany przez 
gminę m. Krakowa przy ul. Pasterskiej, 2 domy 2- 
piętrowe Spółki mieszkaniowej w nowgotwierają- 
cej się przecznicy ul. Długiej, oraz (rzy Ill-piętro- 
we domy wznoszone przez Zakład pensyjny pra- 
cowników umysłowych przy ul. Słonecznej. I oto 
wszystko! Bezrohocie dalej szaleje. 


czech nawiązał stosunki towarzyskie ze wszyst- 
kiemi aryslokralycznemi domami, a wkrólce puzy 
stąpił do urzeczywistnienia czwartego z rzędu o- 
ženku. Nim zdołał ten zamiar zrealizawać, zostal 
aaeszlowany. Ponieważ podczas badania sądowe- 
go sędziemu śledczemu nasunęly się wąlpliwości 
co do slanu umysłowego, odsiawiono go do za- 
kładu dla umysłowo chorych w Rybniku na oh- 
serwację. 

WYKOPAŁA SOBIE GRÓB, W KTÓRYM SIĘ 
OTRUŁA. Dzienniki łódzkie donoszą, że w nie- 
dzielę w godzinach wieczorowych grabarz emen- 
tarza kalolickiego na Dołach zauważył w jednej 
z alei świeża wykopany grób, klórego on nie wy- 
kopał. Zainteresowany tem, zbliżył się i zauważyl, 
że w dole leży jakaś kobieta, żywa jeszcze, lecz 
dająca już słabe oznaki życia. Grabarz wydobył 
ja z dołu, a zauważywszy, że ma popalone usla, 
doszedł do przekonania, że ma do czynienia z o- 
truciem i wezwał otowie ratunkowe oraz za- 
wiadomił policję. Przybyły lekarz pogolowia pa 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł desperal- 
kę w stanie beznadziejnym do szpitala w Raau- 
goszczu, W loku dochodzenia ustalono, że była 
nią 32-letnia Szczepańska Stanisława, bezrobolna 
i bez stałego miejsca zamieszkania, która z braku 
środków do życia wygrzebała mogiłę luż przy gro- 
bie matki i BER się w niej, zażyła trucizny. 

TAJEMNICZA ZBRODNIA W POCIĄGU. — 
W pociągu w pobliżu Konina w nocy z soboty na 
niedzielę dokonano morderstwa rabunkowegy, a 
zwłoki ofiary wyrzucono oknem znajdującego się 
w biegu pociągu. Tragicznie zmarły jest obywa- 
tełem Poznania i nazywa się Antoni Ostrowski, 
zamieszkały przy Wierzbięcicach 37a. śp. Anlo 
ni Ostrowski wracał z Warszawy do Poznata, 
jadąc w przedziale 3 klasy. W drodze, gdy wszy- 
stkich zmorzył sen, koło miejscowości Splawie pod 
Koninem zamordowana go i wyrzucono przez ok- 
no. Zwłoki znałeziono rano w rowie w pobliżu 
toru. Strasznego odkrycia dokonali mieszkańcy 
pobliskiej wsi. Trup leżący twarzą ku ziemi w ro- 
wie z wodą nakryty był kapeluszem. Na miejscu 
bawiła komisja sądowa, która dokonała sekcji, — 
Stwierdzona, że Ostrowskiego zamordowano pod- 
czas snu uderzeniem tępego narzędzia w głowę, 
mial lewą rękę zranioną i ponadto duszono go. 
Zamordowanemu zrabowano zaledwie 30 zł. go- 
tówki. Znaleziono przy nim porlmonetkę z za- 
wartością okolo 5 zł. Przypuszcza się, że tragicznie 
zmarły padł ofiarą rabusiów - usypiaczy, jadą- 
cych równocześnie w przedziałe, gdyż również 
jego towarzysze podróży zasnęli snem kamienny. 
Śp. Ostrowski liczył 40 lat i był z zawodu śtu- 
sarzem, Osierocił żonę i dwoje nielelnich dzieci. 

MASOWE REWIZJĘ W POSZUKIWANIU 
FALSYFIKATÓW W WARSZAWIE. Wykrycie 
w Łodzi szajki trudniącej się rozpowszechnianiem 
falszywych znaczków pocziowych i marek sicn- 
plowych, ma ścisły związek z Warszawą. W związ 
ku z lem warszawska policja przeprowadziła w 
ciągu kilku ostatnich dni 500 rewizyj w poszuki- 
waniu falsyfikatów. Pewne ślady, ujawnione w 
czasie początkowych dochodzeń, wskazywały, iż 
kołporterzy, rekrulujący się z pośród zawodowych 
fałszerzy, pozoslają w kontakcie z bandą łódzką, 
wobec czego z Warszawy wysłano do Łodzi kilku 
funkcjonarjuszów policji. Rewizje w licznych skle- 
pach i mieszkaniach prywatnych w Warszawie 
ujawniły znaczne zapasy falsyfikatów, które za- 
hezpieczono. Śledziwo zatacza coraz szersze kręgi. 

DWIE KATASTROFY LOTNICZE, Na placu 
ćwiczeń lotniczych pod Grudziądzem wydarzyła 
się w poniedziałek katastrofa lotnicza. Major-pi- 
lot Długoszowski z 1 pułku lolniczego w Warsza- 
wie, odkomenderowany do szkoły w Grudziądzu, 
odbywał popol. lot ćwiczebny na aparacie „Spad”. 
Aparat spadł na przewody elekiryczne, zapalił 
się i spadł do Wisły. Lotnik poniósł śmierć na ' 
miejscu. Druga kalastrofa wydarzyła się tegoż 
dnia w pobliżu Lidy, gdzie samolol kierowany 
przez porucznika Kuźniekiego i obserwatora por. 
Jastrzębskiego spadł z wysokości 500 m. Lotnicy 
uralowali się na spadochronach, aparal doszczę- 
tnie rozbily. 


„NA P RZ ÓD'" — Ni. 106 Środa 13 maja 1931 


Konferencja dla ustalenia sesji sejmowej 


KATASTROFALNE ZDERZENIE AUTA Z 
MOTOCYKLEM. Strasznemu wypadkowi ułegł 
kapilan Mieczysław Kamiński, kłóry jechał mo- 
totyklem. Przed domem Grochowska 100 w War- 
szawie mijało go jadące z nadmierną szybkością 
auto i zawadziło błolnikiem. Kpt. Kamiński spadł 
z molocyklu na ziemię, doznawszy ciężkich obra- 
żeń. Wezwano pogotowie ratunkowe. — Lekarz 
stwierdził wstrząs mózgu i pęknięcie podstawy 
czaszki. Rannego przewieziono do szpitala. Kpt. 
Kamiński do północy nie odzyskał przytomności. 
Stan jego jest groźny. 


DOOPOOOCOOSCCOSSSE 


Wyszła z druku broszura: 


W walce o zdrowie ludu 


Przeciw rozpijaniu ludności 
Mowy tow. posłów Henryka ŚWIĄTKOW- 
SKIEGO, Tadeusza REGERA, Zygmunta PIO- 
TROWSKIEGO, Adama CIOŁKOSZA, senato- 
rów Doroty KŁUSZYŃSKIEJ i dra Stefana 
KOPCIŃSKIEGO. Z przedmową Wł. Wey- 
cheri-Szymanowskiej. 
Obiętość 80 str. Cena 30 zr. 


LEGRAMY 


DELEGACJA URZĘDNIKÓW U PREMJERA 


Warszawa, 12 maja (tel. własny „Naprzodu”). 
Do prezydium Rady mimistrów zzlosiła się dziś 
delegacja Związków urzędniczych o audiencję u 
premiera Sławka w sprawie pragmatyki służbo- 
wej. Delega będzie przyjęta przez p. premiera 
w najbliższych dniach. 


RADCA NAJWYŻSZEJ IZBY KONTROLI 
OSKARŻONY O ŁAPOWNICTWO 


Warszawa, 12 maja (tel. własny „Naprzodu*). 
Dziś przed sądem okręgowym miała się odbyć 
rozprawa przeciw radcy NIK Kazimierzowi Dow- 
giajtowicz-Nawickiemu, oskarżonemu o wymu- 
szanie łapówek. Oskarżony nie stawił się na roz- 
prawę, lecz przysłał świadectwo lekarskie, że jest 
ciężko chory. Sąd rozprawę odroczyl į uchwalił 
poslać do oskarżonego lekarza sądowego cclem 
zbadania jego stanu zdrowia. 


POBITY ŁAMISTRAJK 
Warszawa, 12 maja (tel. własny „Naprzodu”). 
Dziś na vul. Moniuszki pobity zostal łamistrajk z 
asekuracji „Riunione“ Bernard Biller. Pabicie bylo 
tak ciężkie, że Biller musi na połecenie lekarza 
leżeć w, łóżku. 
UDZIAŁ SOWIETÓW W KONFERENCJI 
PANEUROPEJSKIEJ 
Moskwa, 12 maja. Delegacja sowiecka na komi- 
Się europeską, na której czele stoi komisarz spraw 
zagranicznych Litwinow. wyjechała dziś do Ge- 
mewy, 
HERSZT HITLEROWCÓW SKAZANY 
NA 100 DNI ARESZTU 
Berlin, 12 maja. Sąd ławniczy w Charlottenbur- 
gu Skazał dziś posla macjonal-socjalistycznego dra 
Goebelsa za obrazę profesora politechniki dra Rie- 
Sa 5 na pięć tysięcy marek dub 100 dni are- 
sztu. 
Z LONDYNU DO BERLINA W 3 GODZINY 
Berlin, 12 mala. Lotnik amerykański Frank M. 
Hawks dokonal dziś wspaniałego lotu z Londysa 
da Berlina w niespelna trzech godzinach. Ww» 
slartował on z Londynu o godz. 12 w południe 
a o godz. 14.55 wylądował na lotnisku berlig* 
skiem lempelhof. Przebył on zatem przestrzeń 


uczącą blisko tysiąc kilometrów z przeciętną szyt= 
kością 330 km. na godzine. l 


P HENDERSON W PARYŻU 
Paryż, 12 maja. W przejeździe do Genewy przy 


7) tu dziś angielski minister spraw zagranicz- 
nych Henderson. X FARO 


KRWAWE PAMIATKI PO WOJNIE 


Paryę, [2 mala. Na pobojowisku pod Soissons 

Czas uprawiania roli leżącej od czasu wojny 
; = nalrafili robotnicy jugosłowiańscy na 
pieWybuchnięty granat. Jeden z robotników ude- 
tyi w leży granat rydłem. Nastąpił straszny 
wybuch, skutkiem czego trzech robotników zosta- 
10 rozszarpanych w kawalki, a dalszych 4 odnio- 
Sło ciężkie rany. 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 12 maja. 
Dziś o godzinie 1 w poludnie do prezydźjum Rady 
ministrów przybył marszałek Piłsudski i odbył 
konferencis z premierem Sławkiem. Tematem kon- 


T 


ierencji byla sprawa zwołania nadzwyczajnej se- 
sii sejmowej i program jej prac oraz sprawy. ma- 
jące być rozważane na Radzie ministrów, między 
innemi pragmatyka urzędnicza, 

—000— 


Nowe uprzywilejowanie wojskowych 


ZNACZNE ZNIŻKI KOLEJOWE 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu“) 
Warszawa, 12 maja. 
Pisma dzisiejsze dnoszą, że wojskowi oprócz 
przywrócenia im dodatku 1Č-procentowego otrzy- 
mali znaczne zaiżki cen biletów kolejowych. Do- 


tychczas wojskowi płacili 50 procent normalnej 
ceny biłetu, obecnie będą płacić poniżej 20 procent 
biletów H i HI klasy. Także rodziny wojskowych 
mają korzystać z 50-procentowej zniżki ceny ja- 
zdy. 


Zwycięstwo Brianda zapewnione 


Paryż, 12 maja. Prasa szeroko rozpisuje się o 
kandydaturze Brianda na prezydenta, unika jed- 
mk starannie zajęcia stanowisk za łub przeciw tej 
kandydaturze. Prasa lewicowa wyraża zadowołe- 
mie, iż Briand zdecydował się wreszcie na przy- 
ięcie kandydatury. W kołach parlamentarnych u- 
choda zwycięstwo Brianda za niewątpliwe. Z tezo 
też powodu poruszana jest kwestia, kto będzie re- 


prezentować Francie na nadchodzącej sesji Rady 
Ligi i komisii europejskiej. „Echo de Paris" donosi, 
że w razie wyboru prezydentem Briand wyjedzie 
do Genewy ma dwa lub trzy dni, aby się pożegnać 
z członkami Rady Ligi i współpracownikami w ko- 
misii europejskiej, Jako oficjalnych delegatów 
| Rrancji wymienia się premjera Lavala i ministra 
Ponceta. 


Rząd hiszpański zdecydowany utrzymać spokój 


KOMUNIŚCI 1 MONARCHIŚCI DZIAŁAJA 
Madryt, 12 maja. Premier prowizorycznego rzą- 
du republikańskiego Zamora wygłosi wczoraj wie- 
azorem przemówienie przez radjo w Sprawie sy- 
tuacji wewnętrznej kraju. Premjer podkreślił, iż 
rząd hiszpański zdecydowany jest zwalczać w 
przyszłości wszelkie zajścia, poćobne do zajść u- 
biogłej doby oraz wszystłami średkami bronić in- 
teresów narodowych. Zamora wyraził ubolewame 
z powodu napadów. na klasztory, co obraża uczu- 
cia religijne znacznej większości narodu. Rząd bł- 
Szpański nie dopuści do hańbienia republiki przez 
podohne akty samowoil, Konstytucja republikań- 


WSPÓLNIE PRZECIW REPUBLICE 
hiszpańską, wyjeżdżając do Francji. Wśród emi- 
grantów zauważono także dawnego ministra spr 
wewnętrznych Hoyosa. 

KLASZTORY PŁONA W CAŁEJ HISZPANII 

Madryt, 12 maja. Podczas gdy w Madrycie na- 
stąpilo zupełne uspokojenie, w różnych innych mia» 
stach hiszpańskich wybuchły poważne zaburzenia, 
W Alicante Hum demonstrantów spalił cziery kla. 
sztory į redakcję pewnego dziennika katolickiego. 
Podczas rozruchów doszło do strzelaniny między 
demonstrantam a policją. W Kordobie demonstran- 
ci napadli ma pałac arcybiskupa i usiłowali go pod- 


Ska zapewni każdemu obywatelowi wolność su- 
mienia i swobodę praktyk religijnych, a parlament 
ureguluje kwestię stosunku kościoła do państwa. 
Zamora wyraził wreszcie uznanie dla żandarmerii 
za jej dziełne zachowanie się i apelował do robot- 
ników, aby bezzwłocznie powrócili do pracy. 

Po posiedzeniu rady ministrów oświadczył mini- 
ster spraw wewnętrznych przedstawicielom prasy’ 
iż w ciągu wozorajszego dnia aresztowano w Ma- 
drycie przeszło 80 komunistów. Qubernatorowie 
wszystkich prowincyi otrzymnat polecenie ener- 
gicznego zwalczania wszełkich prób wywołania 
rozruchów. Minister oświadczył dalej. iż stwier- 
dzona zostala ścisła współpraca komunistów z mo- 
| narchistami, 

Dziś rano w Madrycie pamje zupełny spokój. 
Dzienniki nawolują ludmość do zachowania spoko- 
iu. Robotnicy powrócili do prada. Ważniejsze pun- 
kty strategiczne stolicy obsadzone są przez woj- 
sko. W różnych częściach miasta rozmieszczone są 
auta pancerne, z których cztery stoją przed zam- 
kiem królewskim. 


DYGNITARZE DYKTATORSCY UCIEKAJA 

Paryż, 12 maja. Z nad granicy francusko - hisz- 
pańskiej donoszą, że w ciągu dnia wczorajszego 
wiele wybitnych osobistości przekroczyło granicę 


Trzęsienie ziem 


Rzym, 12 maja. Na terenie polożonym na połud- 
nie od Neapolu, który w iipcu ub. r. nawiedzony 
został katastrofalnem trzęsieniem ziemi, odczuto 
wezoraj, a w niektórych okolicach już także w nie- 
dzielę, siine wstrząsy ziemi, Silne wstrząsy odczu- 
to w Aqulionii, Avellino, a najsilniejsze w Melfi, 
gdzie trzęsienie powtarzała się trzy razy, skutkiem 


KATASTROFA W KOPALNI 
Londyn, 12 maja. Z Ottawy donoszą, że w kana- 
dyjskiej kopati węgła w River Herbert w Nowej 
Szkocji wydarzyła się wczoraj eksplozja pyħ! we- 
głowego. Pięciu górników zostało zabitych, 10 zo- 
stały ciężko pokałeczonych. 


KRWAWE POWSTANIE W KOLONJA 
ANGIELSKIEJ 


Londyn, 12 maja. Sekretarz stamu dla kolonij o- 
świadczył, że w ostalmich czasach w walkach po- 
fcji z powstańcami w Birmie poniosła śmierć po- 
nad tysiąc osób. 

NOWA KONSTYTUCJA REPUBLIKI CHIŃSKIEJ 


Londyn, 12 maja. Zgromadzenie narodowe obra- 
dujące od kiku dni w Nankśnie przyjęło dziś ol- 


palić, Gdy im się to nie udało obrzucili gmach ka- 
mieniami, wyrządzając znaczniejsze straty, Także 
w Saragosie napadł tłum na pałac arcybiskupa i 
podpalił go. Ogień został ugaszony, wyrządził jed- 
nakże już wielkie szkody. W Maladze tłum spalit 
klasztor jezuicki, klasztor zakonnic, kotegjum Św. 
Augustyna i pałac biskupi. W Kadyksie doszło do 
poważnych starć i wykroczeń, | tam usiłowano 
spalić klasztor Karmelitów. Do najpoważniejszych 
akscesów doszło w Sewilli, gdzie już od wczesnego 
ramka zaroiły się wice tysiącznymi tlłumamj de- 
monstrantów, którzy następnie podzielili się na 
kilka grup aby równocześnie w różnych stronach 
dokonać dziela zinszczema. Podpalono kolegium 
jezuickie, a równocześnie w dzielnicy robotniczej 
Triana buchnęły w zórę dwa słupy dymu: podpa- 
lono tam dwa klasztory, Nie oszczędzono naweł 
zabytku sztuki budowłanej z wieku XVI 
wspaniałego kościólka św. Józefa, położonego w 
centrum miasta, uznanego swego czasu za pomnik 
kultury narodowej. Wirzucano do ognie obrazy 
święte i przedmioty kultu religijnego. Spalono rów- 
nież klasztor Buen Suceso, Ludność zaśściami temi 
podniecona jest w najwyższym stopniu. Krótka 
przed poludniem ogłoszono w mieście stam oblęże- 
nia. Stan oblężenia ogłoszono także w Kadyksie. 


i pod Neapolem 


czego większa część zabudowań zostala uszkó- 
dzona, Ofiar w ludziach dotąd nie stwierdzono. 
Mieszkańcy w panice opuszczali mieszkania, utie- 
kając za miasto. Katedra w Melii jest poważnie u- 
szkOdzona i grozi zawaleniem. Ciężka uszkodzony 
został także zamek zbudowany w początkach XIII 
wieku przez Fryderyka H. 


brzymią większością nową prowizoryczną konsty- 
tucię. Nowa konstytucja postanawia m. in., że Chi- 
ny na zawsze pozostają republiką ze stolicą w Nan- 


Wyszła z druku sensacyjna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


Dyktator Józef Piłsudski 
i piłsudczycy 
Do nabycia w księgarniach, w Bibliotece TUR. 


i w Administracji „Naprzodu“ (Dunajewskiego 8). 
ODBDOBGBG>O GP GDOGOGOL È 


z JRE" 
b „NAPRZOD" — Nt 108 Środą 13 maja 1931 


Z życia robotniczego 


POD PRĘGIERZ OPINJI PUBLICZNEJ 

* Robotnicy kopalni „Petromaitła” w Toraszówce 
zwrócili się do sekretarjatu Związku górników 
w Krośnie z prośbą o interwencję w firmie w spra- 
wie święta I-go Maja. Kierownik tej kopalni nie- 
jakı Towarski nie chciał bowiem robotnikom ze- 
zwolić na świętowanie w dniu l-go Maja. Sekre- 
tarjał napisał list do firmy, prosząc w uprzejmej 
formie dyrekcję o wydanie polecenia kierowni- 
ctwu kopalni, by robotników nie teroryzowano, 
gdyż w dniu 1 Maja strajk jest powszechny i To- 
botnicy wstrzymają się od pracy. Na to późnym 
wieczorem p. Tokarski zatelefonował do sekreta- 
1jatu i po stwierdzeniu, że mówi z tow. Pilchem, 
oświadczył, że nikt nie ma prawa mieszać się do 
kopalni, Wreszcie oświadczył, że nie pozwoli, aby 
robotnicy świętowali w dniu l-go Maja i grożąc, 
że pismo Związku poszie do ministra spraw wew- 
nętrznych. 

Tokarski wydał też polecenie do robotmków, 
że l-go Maja muszą pracować. Musimy publicz- 
nie postępowanie tego pana napiętnować, tembar- 
dziej, że odnosi się on do robotników w najordy- 
narniejszych słowach. Postępowanie takie dopro- 
wadzić może do nieobliczalnych nasiępstw, gdyż 
robotnicy mają tego dosyć i czekają na odpowied- 
nią ohwilę, aby Tokarskiego doprowadzić do ro- 


zumu. Na kopalni tej umowa nie jest stosowana, | 


wyzysk niemitosierny panuje, tak, że robotnicy 
domagają się łustracji inspektora pracy į władz. 
Naiolarz, 
DALSZE REDUKCJE W PRZEMYŚLE 
Z Katowic domoszą o zamierzonych redukcjach 
na kopałniach Donnersmarcka i hr. Schaffgottscha 
Kopalnia „Gotlhard” wniosła o redukcję 300 robot- 


ników, kop. „Lithandra" — 175 i kop. „Pawel“ 
75 zobotników. 

Dyrekoja kop. „Helena” redukuje 520 robotni 
ków. 


Pozatem informują, że władze zgodziły się na 
zwolnienie 180 górników z kop. „łliklebrand”, a 30 
robotników z kop. „Aschenborn”. Również na kop 


„Giesche“ zamierza sie zredukować 250 robolni- 
ków. 

Z Welnowca donoszą: Wobec unieruchomienta 
10 pieców w hucie Eyakawej „liohenlohe" dyrek- 
e z dniem 15 bm, otrzy- 


cja huty zapowiedziała, że 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5), 
są do nabycia: 

Posner: Zbliska t zdaleka, , . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracow. umysl. 1.50 

Ustawodawstwo Pracy. T. Ill. Inspekcja 
Pracy zł. 4.— 
Arai Czarski: Od Borysowa do Rygi L— 

Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 


umysłowych |« » » a « a s « » 8— 
Sady pracy „ » » 2.40 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni-- 
ków . 2.40 
Zygmunt i Feliks Grossowie: Sociologja 
partji politycznej , . . 250 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe. . 3. 
Orsetti: Karol Fourier, apostol pracy 
radusnej . „40 
Orsetti: Robert “Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości „ . 40 
Stanistaw Rychliński: Czas” pracy Tw 
przemyśle polskim (w świetle wyni- 
ków anklety Związku PE 
rabotniczych . . a= 
Dr. Zygm. Fenichel: Żarys “polsk. prawa 
robotniczego 9— 
Stanisław Rychiiński: "Marnotrawstwo 
sił i środków w przemyśle polskim 6.50 


T. U. R.: Socjalizm, zarys bibljograf. ł 
metod. SKO = D 

Proces Jana Kwapińskiego, . 

P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 


wolnościowy . . erras 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 
wanie . 
Nowakowski: Marksizm a geografja go” 
spodarcza . 
Porczak: Dyktator J. Piłsudski i Piłsud-- P 
fi nara E 
: W kleszczach głodu . „ 205 
Hocki-klacki . . c diaz M 
Fotografja Daszyńskiego GAM Nadal 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni Rabotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


mają wypowiedzenie wszyscy robotnicy, którzy 
ukończyli 58 rok życia. 

Robotników takich jest około 400. 

Donoszą 2 Łodzi, że robotnicy szeregu łódzkich 
zakładów przemysłu włókienniczego otrzymali 
wypowiedzenie. Pozostaje to w związku z przy- 
gotowywaną redukoją robotników w niektórych 
fabrykach. Jak słychać, zakłady przemysłowe 
Grohmana przeprowadzić mają redukcję 600 robot- 
ników. W tym samym mniej więcej stosunku re- 
dukować będą inne zakłady przemysłowe. 


REPERTUAR 


TEATR IM. 3. SŁOWACKIEGO 

Środa: Przedstawienie operowe. 

Czwartek popołudniu: „Damy i huzary* (ceny nal- 
niższe — siedmnaste przedstawienie szkolne); — 
wieczorem „Sziuba” (przedstawienie popularne, 
ceny zniżo 

Piątek: „Dzieje grzechu“ (premjera — nowość). 

QUI PRO QUO W BAGATELI 

Codziennie: „Sałatka majowa”. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem 


rólowie mody“. 
gedia na Mom Bi 
: „Napowietrzni p 
Miłość Georgelt 
10 minut strachu 
„Judyta ı Holoternes" 

RADJO KRAKOWSKIE 

Środa 13 maja 

1140: PAT. 11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gra- 
mofon. 13.10: Komunikat meieorologiczny. 14.15: Ko- 
munika! gospodarczy, 1435: Kwadrans harcerski. 1530: 
Odczyt dia maturzystów. 15,50: Radjokronika. 16.10: 
Komunikat dla żeglugi | rybaków. 16.15; Program dla 
dajeci. 16.45: Gramolon. 17.15: — Odczyt ce Lwowa: 
„Lwów ongi, a dziś” 


— wygłosi red. Michał Rolle. 


Niewygodne 


gorsety i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia 


Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gł. 30, 


gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na miarę, a nie 
tuzinowo czy li tandetnie. 


Bi NIEMIŁĄ WON 
RĄK, NOGIPACH 
N 


Spółdzielnia Związku Kaflarzy 


„KAFEL“ 


y 
Kraków, Towarowa 4, telefon 15703, 


[8] 


Wykonuje wszelkie roboty w zakres EJ 


kaflarstwa wchodzące po cenach umiar- 
kowanych i meri silami fachowemi 


Środa: dyr. gmn, Józef Friedberg: „Czy tak zw. 
Wschodnia Małopolska była pierwotnie polską 
czy ruską"; 

Czwartek: prof. Józef Wiśniowski: „Literatura | 
dramatyczna w Polsce". 

KINOTEATRY 

Apollo: „Świat bez granic". 

nrabowiec* (2 serie). 


tości, komunikaty. 18.55: Świetlica strzelecka. 19.25: 
Gramofon. 19.40: Dziennik radjowy. 19.55: Gramofon. 
20.00: Skrzynka pocztowa — inż. Sianistaw Broniew- 
Ski. 20.15: Felieton z Warszawy: „Morze mnie woła”, 
20.30: Muzyka lekka z Warszawy. 21.15: Kwadrans li- 
leracki: „Na koniec sami“ — Qabrieli Zapolskiej, po- 
czem warszawski kwartel smyczkowy. 22.05: Z war- 
szawskiego teatru „Morskie Oko": rewja „Podróż na 
księżyc”. 0.20: Komunikaty. 


Zwiazki 1 zoromadzenia 


EGZEKUTYWA OKR PPS KRAKÓW—MIASTO 
odbędzie posiedzenie dziś we środę a godzinie 6'30 
wieczorem w sekretariacie OKR. 

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY PPS 
KRAKÓW—MIASTO odbędzie posiedzenie futro 
we czwartek o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
Domu Robotniczego, celem wyboru delegatów ma 
kongres partyjny. 

ZGROMADZENIE METAŁOWCÓW odbędzie 
się we środę 13 bm. o godzinie 6 wieczorem w 
Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II pię: 
tra). Sprawy bardzo ważne. 

DOROCZNA KONFERENCJA ZWIĄZKU CEN- 
TRALNEGO ROBOTNIKÓW BUDOWLANYCH 


| OKRĘGU KRAKOWSKIEGO odbędzie się dnia 14 


maja br. o godzinie 10 przedpołudniem (we czwar- 
tek) przy ul. Dunajewskiego 5, II piętro, oficyny). 
Zwracamy uwagę, iż wszystkie oddzialy, wcho* 
dzące w skład okręgu krakowskiego robotników 
budowlanych, powinny wysłać swych delegalów 
na konierencję. 

CZYTELNIA ROBOTNICZA W NOWEJ WSI 
(ul. Kazimierza Wielkiego 89). W piątek 15 bm. a 
godzinie 7 wieczorem odbędzie się w Gromadzie 
Czerwonego Harcerstwa im. dr. H. Diamanda wy- 
głosi tow. Edw. Białoruski pogadankę pod tytu- 
lem „Młodzież robotnicza a socjalizm“. 

„GODZINA W SADZIE PRACY". Zainscenizo- 
wana rozprawa sądowa pod przewodnictwem ad* 
wokala dra Zadęckiego odbędzie się w lokali 
Związku (ul. Sławkowska 6, I piętro) w sobotę 16 
bm. Imieresujące to zebranie samokszlalceniowe 
związkowego „Klubu Ławników" ma ma celu pò 
zlądowe zaznajomienie pracowników z uslawo- 
dawstwem spolecznem i Jego prawnemi zastosa* 
waniami. Początek o godzinie 730 wieczorem. Za- 


17,45: Koncerl popularny z Warszawy. 18.45: Rozmai- | proszenia wydaje sekretarjat Związku. 


niczej EXPRESS“, 
| pujamy za wysoką cenę i dos- 
pracy domowej stałą pracę 


Każdy zarobi do 300 zł miesięcznie 
Ryzyko wykluczone, 
tarczamy surowca. W dzisiej- 

* i stały wysoki zarobek. Zwra- 


przez pracę domową 
na maszynie pończosz- 
5 
gdyż gotowy towar na lych 
/ maszynach wyrobiony aku- 
\ szych ciężkich czasach bezra- 
bocia, gwarantuje ten warsztat 
BS: 
cajcie się dziś jeszcze do firmy: 
E. POTYSZ, CIESZYN, ekr. poczt. 156. 


(Przeczytać ! zachować!) 


Jedyne i największe w Krakowie 


SPOŁECZNE BIURO 


POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ 


ul. Dunajewskiego 5, Il p., lewa oflcyna 
Telefon Nr. 123-14 

przy Związku Dozorców iSłnżby Domowej 

w Krakowie 475 


poleca pierwszorzędne siły w za- 
kres pracy domowej wchodzące, 
jak również wysyła da miejsc uzdrowi- 
skowych w sezonie letnim i zimowym. 


nirraznirtwo Miura 


Wydawca: Emi] Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Mlchał Węzlowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


